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Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
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Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.
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JUTRO WYŚCIGI
p o c z ą t e k  o rro d z . 3 -e j  p o  p o ł u d n iu . A601-3-2

Dyrekcya A. I. Piskorskiego
D z i s i a j  i c o d z i e n n i e

Wielkie nadzwyczajne przedstawienia
Zupełnie nowy program występów pierwszorzędnych artystów

Znany francuski duet, zaproszony z paryskiego teatru.

Ambassadeur Darlus-Jana A La Scala

Hiszpańska baletnica 
N l-l le  C e c i le .

Komiczny duet 
pp. Boston-Philadelphia

W iedeńskie subretki 
S i o s t r y  Monte.

Znany Słowik Tyrolski

M-l le G I S E R L E
M -l l e s  D e D io ,  D e c a d a n s ,  K w i a t o p o l s k a ,  G r i ń s k a .

Znakomici baletnicy

T R I O - A M E R I C A N
M u r z y n  C h o p k i n s ,  B .  B r o n o w s k i ,  W i a r a  L a r o s s .  

Z n a n e  T r i o - O g l o s s  i wiole innych.
W e  c z w a r t e k ,  8  c z e r w c a

| W  B e n e fis  A r ty s ty
B .  B R O N  0 W S K 1E G 0

A598r R e ż y s e r  B . S a w i c k i .

Dyrekcya Drugiego Rosyjskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeń, zaloź. w 1835 r.,

podaje do ogólnej wiadomości, że z dniem i czerwca r. b. otwiera w K i jo w i e  
G ł ó w n ą  R e p r e z e n t a c y ę  d la  P o ł u d n i o w o - Z a c h o d n i e g o  k r a j u ,  
powierzając tak o v ą  p p . W ł o d z i m i e r z o w i  T e l l i  i M i k o ł a j o w i  S z u l c  
oraz naznacza K i j o w s k i m  G ł ó w n y m  A g e n t e m  p. A le k s e g o

O d a r c z e n k o .
Biuro głównej reprezentacyi mieści się przy ulicy Puszkińskiej pod Nr 5, 

a biuro ghiwn j agentury przy ulicy Mikołajowskiej w gm achu Południowo- 
Ruskiego Banku Przemysłowego. A606-3-2

Inspektorowie Towarzystwa,'. Zygmunt Mrozowski, Leopold Merelli.

Dom  B a n k o w y

deusz Rak ki
K i j ó w ,  K r e s z c z a t i k  2 7 . T e l e f o n  1619.

Ubezpiecza pr^miówki pierwszej pożyczki na l-szy lipca 1906 roku,

po 5 rub. 25 kop. A605

Kreszczatik Nr 27, 
Bom Pastela.

Są do wynajęcia mieszkania w fron­
towym domu:

3 jasne sutereny,
8 pokoi w bel-etażu,

16 pokoi lub 7 i 9 na 2-iem piętrze, 
7 pokoi na 3-iem piętrze.

W podwórzu:
1 magazyn, 3 pokoje i kuchnia,
1 magazyn, i  pokój i kuchnia,
4 i 3 pokoje w bel-f*tażu,
4 pokoje na drugien. piętrze, 

wszelkie wygody, telefon i winda, 
wiadomość w magazynie Ludmera' 

Kreszatik Nr 3J. A602

Do Wynajęcia
przy ul. Instytuckiej Nr 18.

Mieszkanie suche, ciepłe, obszerne, 
10 p o k o i ,  wanna, elektryczne oświe­
tlenie. 0  w arunkach można się do­
wiedzieć w Redakcyi „Dziennika Ki­
jowskiego" (Prorezna 9), o g. 12 4.

a d m i n i s t r a c y a

„Dziennika Kijowskiego"
podaje do wiadomości, że

w Radomyślu, gub. kijowskiej,

p. Józef Podonowski
upoważniony je s t do przyjmowania pre­

num eraty i inseratów.

Banatka oryginalna
p a t r z  n a  4 -e j  s t r o n i e .

A 590-8-6

Dr Adam SterczynsJd
z W arszawy ordynuje w Połądze.

A612

K A L E N D A R Z .

7 (20) Środa —
8 (21) Czwart. —
9 (22) Piątek —

10 (23) Sobota —
11 (24) Niedziela—
12 (25) Poniedz. —
13 (26) Wtorek —

Roberta Opata.
Medarda i Seweryna B. W. 
f S e r c a  J e z u s o w e g o  
Małgorzaty Kr., Zącharjasz. 
Barnaby Ap., Ś. Feliksa. 
Jana W., Onufrego Pust. 
Antoniego Pad. W.

Wschód słońca o godz. 3 m. 15. 
Zachód słońca o g. & n . 15. 
Długość dnia godz. 16 m. 27. 
Przybyło dnia godzin 9 m. 4.'

Wschód księżyca o g. 3 m 54 r. 
Zachód księżyca o g. 7 ni. 47 w. 
Dnia 9 Nów o g. O m. 41 r.

Teatr letni Klubu kupieckiego: Dziś „Demon11.
Ogród klubu kupleoklego. Dziś: koncert or­

kiestry pod batutą p. Bulleryana, pocz. o g. 8-ej
Chateau des i-ieurs. Dziś: „Trzy życzenia1
Muzeum miejskie: Wystawa przemysłu dumo

wego.
Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3. 
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Kijów, d. 6 czerwca.

Nie wiem, kto był bezpośrednim
sp raw ctą ...

Nie wiem, kto rzucił pierwszą iskn
pożaru...

Żadne określniki nie zmażą ohydy, 
że istnieje materyał, który może zapło­
nąć ta k im  ogniem i stworzyć potwor­
ność, której świadkiem był Białystok.

Przed oczyma stoi dzikie, barbarzyń­
skie, zwierzęce okrucieństwo tego tłu ­
mu, który w ciągu dwóch dni mordo­
wał ludzi bezbronnych i niewinnych, 
pastwił się, dobijał rannych, nie zna­
lazł w sobie zlitowania ani dla kobiet, 
ani dla starców, ani dla dzieci...

Pijane krwią, uzbrojono w koły, 
drągi żelazne, kłonice, oraz zrabowaną 
broń, bandy szły z pożogą i śmiercią, 
kierując się jedynem hasłem, hasłem

zwierzęcej nienawiści dla ludzi innego 
wyznania i obcej rasy...

Żyd!...
To wystarczało, to było dostatecznym 

powodem dla mordu, znęcań się i Ka­
tów ani a.

Najsłabsza iskra człowieczeństwa ga­
la, dzikie bydlę poiło się łzami cudzej 

rozpaczy i tarzało w kałużach krw a­
wej posoki.

Wooec wypadków tego rodzaju stoi­
my zvpkle z pogardliwą sentencyą— 
że jest to dziełem tłumu. Ten wyraz 
,tłum“ dźwięczy w naszych uszach 

nutą najwyższej pogardy, nutą lęku, po­
łączonego ze wstrętem.

Jest w' tym zasadniczy fałsz.
Nie każdy tłum jest motłochem bia­

łostockich morderców. Aby dojść do 
takiej moralnej nędzy, dusza tłumu po­
trzebuje odpowiedniego wyszkolenia, 
mordercy muszą mieć wymordowane u- 
czucia ludzkie w piersi, a to m order­
stw o wewnętrzne nigdy nie bywa sa­
mobójstwem, zawsze jest dziełem tej 
ręki władnej, która duszę ludu kształ­
tuje.

Wśród krwawych dni ubiegłego li­
stopada na ulicach W arszawy stał się 
takt wiekopomny, który świadczy, że 
dusza „motłochu“ potrafi być kryszta­
łowo czystą, pełną przebaczeń niezwy­
kłej, prawie nadludzkiej miary.

W chwili najwyższego podniecenia 
radości, w oczach wielotysięcznego tłu­
mu komisarz Koustantinow zabija dwo­
je  dziewcząt. Rzucono się za nim w 
pogoń, wyciągnięto go z piwnicy i za 
chwilę morderca miał ponieść straszną, 
bezlitosną karę, gdy nagłe z tłumu wy­
ciągnęło się dwoje rąk  bezbronnych i 
głos przepojony bólem cudzej śmierci, 
zakrzyknął: stójcie, puśćcie go, nie ka­
lajcie rąk krwią!

I tłum przebaczył.
W Białymstoku murdowano niewin­

nych, w Warszawie litościwa prośba:
— Nie kalać rąk krwią!... 
...wstrzymała kaźń mordercy.
Więc zwierzęcość nie zawrze bywa 

cechą tłumu. Konstantinowa ocalił wie­
lotysięczny tłum — ludzi...

Edw. Paszkowski.

Przegląd polityczny.

Wybór prezesa Koła polskiego w Wie­
dniu. —  Sylwetka Dawida Abranamowi 
cza. —  Delegacye wspólne austryackie i 
węgierskie, —  Miliony na wojsko. —  De- 
monstracya eskadry angielsKiej w Kron­

sztadzie.

Sam, wzorowy rolnik, był przez dłu­
gie lata  wiceprezesem galicyjskiego To­
warzystwa gospodarczego, redaktorem  
„Rolnika" i na tern polu położył rze­
czywiste zasługi.

W ybrany do sejmu krajowego w 
r. 1870, zasiada w nim bez przerwy do 
dnia dzisiejszego i jes t powagą w spra­
wach podatkowych, budżetowych i rol­
niczych. W austryackiej Radzie pań­
stw a zasiada od lat 28 i m iał niejedno­
krotnie świetne sukcesy oratorstwa. 
W r. 1889 mial odwagę w rozprawach 
nad budżetem w parlamencie wiedeń­
skim wypowiedzieć bardzo ostrą k ry ty ­
kę adm inistracyi skarbowej galicyjskiej. 
W roku 1896, wybrany prezesem au- 
stryackiego parlamentu, przeszedł naj­
cięższe chwile obstrukcyi niemieckiej i 
złożył dowody niezwykłego męztwa 0- 
sobistego, kiedy był celem osobistych 
pocisków i napaści Niemców. Gdy 
przestał być prezesem parlamentu, za­
chował wdzięczność u Czechów i zau­
fanie 11 Niemców1, którzy w czasie jego 
prezydentury bardzo ostro go zwal­
czali. ,

Od łat trzech blizko był wicepreze­
sem Koła polskiego, a dziś, nie wątpim y, 
będzie jego najlepszym prezesem.

Zupełnie innym  jes t wiceprezes Kola 
polskiego, wybrany w sobotę jednogło­
śnie przy powtórnym  wyborze, znako­
m ity polski uczony, prof. Michał Bo- 
brzyński. Nazwisko Dobrzyńskiego w 
historyograui polskiej zbyt wysokie zaj­
muje stanowisko, abyśmy na tem m iej­
scu potrzebowali je  charakteryzować.

W ielki uczony polski, historyk ory­
ginalny, zwolennik silnej władzy rzą­
dowej, głowa krakow skich Stańczyków, 
popularnym nie był, dziś zdobył uzna­
nie swych zasług nawet u przeciwników. 
Abranamowicz 1 Bobrzyński wybornie 
się uzupełniają.

Ud długiego już czasu obiega prasę 
francuską pogłoska o dokonanem poro­
zumieniu między Anglią a Rosyą. Obe­
cny m inister spraw1 zagranicznych w 
Rosyi, p. Izwolskij, usilne czynił s tara­
nia w Londynie, aby doprowadzić do 
skul ku pożądane dla Rosyi zbliżenie. 
Zupełna niemożliwość agresywnej poli­
tyki ze strony Rosyi po klęskach w 
wojnie japońskiej ułatw iła Anglii 
zbliżenie się do Rosyi, tembardziej, ze 
Afganistan cały znajduje się w sferze 
wpływu polityki angielskiej, a w budo­
wie kolei żelaznej przez Niemców do 
Bagdadu interesa angielskie schodzą 
się z rosyjskimi. Obecnie, jako dalszy 
etap na drodze porozumienia, nastąpić 
ma wizyta floty angielskiej na morzu 
Baltyekiem. „Tem ps“ donosi, że zaraz 
po ukończeniu manewrów floty angiel­
skiej, eskadra angielska zawinie do 
portu w Kronsztadzie. Równocześnie to­
czą się rokowania z Francyą, ażeby i 
flota francuska wzięła udział w kron- 
sztadzkiej dem onstracyi. Rokowania te, 
jak  dotąd, nie są jeszcze ukończone. 
Gdyby się to stało, byłby to nowy dla 
Niemiec przykry dowód zupełnego wspa­
niałego odosobnienia Niemiec.

Czego Anglia znieść nie mogła tak 
długo, to udało się przeprowadzić poli­
tyce W ilhelma II.

Niemcy nie bez trwogi spoglądają na 
swą splendid isolaiion.

Koło poiskie w W iedniu wybrało no­
wego prezesa. Po Zyblikiewiczu, po 
Grocholskim, po Jaw orskim , po W oj­
ciechu Dzieduszyckim objął buławę re- 
gim entarza polskiej delegacyi Dawid 
Abrahamowicz.

W ybór Koła polskiego był jednom y­
ślny. W szystkie stronnictwa, reprezen­
towane w Kole polskiem od krakowskiej 
grupy Stańczyków aż do skoncentro­
wanych dem okratów, złożyły nowy do­
wód solidarności narodowej 1 chcąc, 
aby wpływ i znaczenie polskiego pre­
zesa było u rządu i u cesarza silne, od­
dały bez względu na osobiste ambieye 
i niechęci, jednozgodnie swe głosy na 
tego członka. Koła polskiego, który dłu­
goletnią pracą parlam entarną i wielką 
bystrością polityczną oddawna się od­
znaczał.

Dawid Abrahamowicz liczy dziś lat 
z górą sześćdziesiąt a w służbie publi­
cznej spędził całe życie. Um ysł to 
trzeźwy, jasny, praktyczny i syntety­
czny, człowiek odznaczający się wielką 
parlam entarną ru tyną i niezwykłą zna­
jom ością stosunków i ludzi. Mało też 
kto z polskich delegatów zna tak, ja k  
Abraha mowicz, wszystkie drogi i za­
kątki parlam entarne, wszystkie arkana, 
środki i środeczki działania: całe kuli­
sy parlamentu.

Przy wrodzonych politycznych zdol­
nościach i wyraźnej skłonności Jo po­
lityki realnej, jes t Dawid Abraham o­
wicz m istrzem  w politycznym targu.
Posiada wrodzony talent dyplomatyczny 

iść, czujność i oględ-i wielką przezorność 
ność w działaniu. Rozumowanie jego 
jędrne i logiczne zmierza wprost ao 
istoty rzeczy; jes t też nieporównanym 
dyalektykiem .

Dawid Abrahamowicz pochodzi z sza­
nownej rodziny ormiańskiej, od wieków 
we W schodniej GaJicyi osiadłej na roli; 
nie posiada uniwersyteckiego wykształ­
cenia, lecz posiada wielki rozum. Sam 
się wszystkiego nauczył i je s t  samou­
kiem w najlepszym sensie. Jedną z 
wybitnych cech nowego regim entarza 
jes t niezmordowana jego pracowitość, 
i niczem niezrażająca się wytrwałość. 
W  ciągłej pracy nad sobą nabył nie­
zwykłą znajomość podstaw polityczne­
go życia i bogaty zasób wiadomości.

Po dwu łatach zebrały się w Wie­
dniu delegacye wspólne dla ułożenia 
wspólnego budżetu Austryi i W ęgier. 
Delegacye wspólne jest to szczególniej­
szy utwór prawno-polityczny, polegają­
cy na tem, że składają się z zasiępów, 
w ybranych przez cztery ciała prawo­
dawcze.

Osobno obradują delegacye austryackie 
a osobno delegacye węgierskie. Każda 
z nich składa się z reprezentantów oby­
dwu izb ustawodawczych, a m ianowi­
cie z 60 członków, z których ‘20 wybie­
ra austryacka izba panów, a 40 wybie­
rają poszczególne kraje, reprezentowane 
w austi. radzie państwa. Na Galicyę 
przypada 7 członków delegacyi. Tak 
samo złożoną jest delegacya sejm u wę­
gierskiego w x/3 z członków węgier­
skiej izby magnatów, a 3/;ł z członków 
sejmu węgierskiego. Delegacye wspól­
ne winny się zbierać raz do roku, i to 
jednego roku w W iedniu, drugiego ro­
ku w Budapeszcie. Każda z nich obra­
duje osobno pod odrębnymi przewodni 
czącymi i w osobnycn gmachach.

W  roku 1905 z powodu zatargu z 
sejmem węgierskim delegacye nie ze­
brały się. Dopiero w roku 1906, po 
dwuletniej przerwie, zebrały się obie 
delegacye w W iedniu, gdyż przed dwo­
m a laty obradowały w Budapeszcie. 
Przed delegacyami wspólnemi stoją 
trzej wspólni m inistrowie austryacko- 
węgierścy, a mianowicie: m inister spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowski, m ini­
ster wojny generał Pitreich i wspólny 
m inister skarbu von Burian.

M inistrowie ci składają obydwu de- 
legacyom sprawozdanie z polityki za­
granicznej monarchii: ze stanu wspól­
nych finansów i ze stanu  wojska. 
W  istocie rzeuzy kończy się na tem. 
że m inister spraw zagranicznych w y­
powiada w komisyi budżetowej delega- 
cyi węgierskiej 1 w kom isyi budżeto­
wej delegacyi austryackiej t. z. expose 
polityczne, a m inister wojny przedkła­
da nowe kredyty na potrzeby wojsko­
we, m inister zaś skarbu przedkłada 
budżet wspólny.

Na r. 1906 budżet wspólny wynosi 
354,719,598 koron, z czego 337 milionów 
przeznaczone są na cele militaryzmu.

Budżet wspólny jes t niezmiernie po­
wikłany, składa się bowiem z budżetu 
zwyczajnego na cele wojska i m ary­
narki, z budżetu nadzwyczajnego na 
też cele, z budżetu zwyczajnego i nad­
zwyczajnego dla Bośnii i Rercogowiny, 
t. z. budżetu okupacyjnego; z nadzwy­
czajnych kredytów na cele uzbrojenia 
i z szeregu kredytów dodatkowych. 
W szystko to razem tworzy labirynt 
cyfr, obliczony na to, aby jak  najsta­
ranniej ukryć ciągle wyrastające milio­
ny na wujn >. Na nowe arm aty  rząd 
wydaje 165 milionów koron, z których 
50 milionów m a zapłacić za arm aty, 
w r. 1906 dostarczone, na budowę 
statków  wojennych 7 milionów, na no­
wą flotyllę torpedowców 9 milionów, 
na spraw ienie łodzi podwodnych mi­
lion, na kupno nowych arm at dla 
okrętów wojennych 5 i pół miliona, 
na uzupełnienie robót około portu wo­
jennego w Poła 2 miliony. Tak miliony 
idą na cele m ilitaryzn u w Austryi.

Delegacye już się ukonstytuowały. 
A ustryacka wybrała przewodniczącym 
czeskiego pana, ks. Lobkowica, lego za­
stępcą niemieckiego ludowca, d-ra Syl­
w estra. Delegacya węgierska wybrała 
przewouniczącym ze stronnictw a nieza­
wisłości hr. Teodora Zichy, jego zastępcą, 
najradykalniejszego kossutowca, Belę

Barabasza; obie delegacye będą jutro 
na przyjęciu u cesarza w Burgu, gdzie, 
po powitaniu przez obydwu prezesów, 
cesarz wypowie mowę tronową. Będzie 
to ważny ak t polityczny.

w.

Pogrom w Białymstoku.
Ostatnie pism a warszawskie przyno­

szą nam  szczegóły krw aw ych scen, ja  
kie odgrywają się w Białymstoku. 

Sytuacya tak się przedstawia.

Przed pogromem.
W ostatnich dniach rozchodzić się 

poczęły wśród ludności rolniczej i m ie­
szkańców wsi okolicznych rozpuszczane 
wiadomości o strasznych zbrodniach ży­
dowskich.

A więc opowiadano, że Żydzi biało­
stoccy zamordowali kilku chrześcijan i 
powiesieli ich na krzyżach w leoie (?!_). 
W śród zamordowanych znajdować się 
miała jakaś ciężarna kobieta, której z 
łona wypruto niedonoszony jeszcze 
płód...

Na nieszczęście dla ludności białosto­
ckiej, w łaśnie w tym  czasie zabity zo 
stał przez niewiadomego spraw cę—jak  
ogólnie twierdzą nie Żyda—policmaj­
ster Derkaczow1, który taktem  swoim 
podobno umiał wzbudzić sobie ogólną 
sympatyę wśród Żydów.

Na dwa dni przed pogromem odbył 
się pogrzeb Derkaczowa. Ludność spo­
kojna żydowska zamierzyła udziałem w 
pogrzebie zaprotestować przeciw dzia­
łaniom terorystów Delegat gminy, dr 
Rejgrodzki, zgłosił się do urzędu poli­
cyjnego i zapytał, czy to prawda, że de- 
putacyi żydowskiej zabronione zostało 
uczestniczyć w pogrzebie zabitego po­
licm ajstra Derkaczowa i złożyć wieńce 
na jego trum nie. Odpowiedziano mu, 
iż jes t niegodnem, aby na trum nie wi­
dniał wieniec od ogółu żydowskiego 1 
jeżeli Żj dzi złożą wieniec i przyślą swo­
ich przedstawicieli, to ogół żydowski w 
dwa dni będzie tego żałował. Działo 
się to we wtorek, środa m inęła spokoj­
nie — w czwartek, w dzień Bożego 
Ciała, rozpoczął się straszny pogrom.

Pierwszy dzień pogromu.
Doroczny w kraju północno-zacho­

dnim obchód przyłączenia unitów do 
prawosławia, przypadający w jednym  
dniu z uroczystością Bożego Ciała, w 
czwartek, dnia 14-go b. m., zarówno 
duchowieństwo prawosławne, jak  i wła­
dze adm inistracyjne miejscowe pragnę­
ły w tym roku uświetnić wyjątkowo 
liczną procesyą w przeciw staw ieniu do 
procesyi katolickiej, która po 40-tu la­
tach po raz pierwszy wyjść m iała na 
zewnątrz kościoła parafialnego do ko­
ściółka św. W ojciecha na cmentarzu 
miejscowym.

Sprowadzono więc duchowieństwo i 
urządzono pochód uroczysty, który wy­
ruszył z cerkwi przy ulicy Lipowej, 11- 
licą Mikołajewską (dawniej Wasylkow- 
ską) ku głównej arteryi m iasta, pryn- 
cypalnęj ulicy Aleksandrowskiej (da­
wniej W arszawskiej). Kiedy pochód ten, 
w którym  uczestniczyło około 8,000 0- 
sób, a w tej liczbie wiele Jzieci i ko­
biet, niosących obrazy, wkroczył w tę 
właśnie ulicę i czoło jego  wyminęło 
już domy Banku wileńskiego, urzędu 
policyjnego, pocztę i telegrafu, znajdu­
jąc  się poza domem oddziału Banku 
państw a i kasy powiatowej, a pomiędzy 
domem oddziału Banku ryskiego — za­
częło mżyć.

Ńagle śpiewy duchownych prawosła­
wnych przerwało kilka strzałów rewol­
werowych, danych do przodu z orszaku, 
z ganku sporego domu m urowanego 
Makowskiego. M tej właśnie chwili z 
balkonu domu Makowskiego rzucono 
głośną petardę, która, oprócz niezwykle

głośnej eksplozyi, nie miała żadnych 
następstw1.

W  jednej chwili pochód zatrzymał 
się i cofnął falą, a cofanie to zamieni­
ło się już w ucieczkę paniczną w1 po­
płochu okropnym, kiedy przed ducho­
wieństwem nagle, jak  z pod ziemi wy­
rosłych, zjawiło się kilka indywiduów 
uzbrojonych w rewolwery i zaczęło 
strzelać z nich do pojedynczych osób 
t rocesyi. Tak, niosący krzyż dostał je ­
dną kulę, kobieta, niosąca obraz Matki 
Bożej trzy kule w brzuch, dwie dzie­
wczynki padły rażone strzałami, jeden 
z duchownych, ojciec Fiedor, ranny, u- 
legł nadto okropnemu pognieceniu przez 
tłum uciekający, wiele osób poupadało 
i zostało stratow anych i pogniecionych, 
kiedy uczestnicy procesyi jedni, bliżsi, 
wpadli, przemocą wyważywszy drzwi 
domu kasy powiatowej do jej biur na 
parterze, lun do domku p. Zuzanny Ba- 
celtowej, przez mieszkanie nieobecnego 
w niem podówczas adw. przys. p. Bo­
guckiego, skacząc przez okno na po­
dwórze, gdzie ukryło się przed strzała 
mi kilkaset osób; inni zaś w szalonym 
pędzie rzucili się ulicą Aleksandrowską 
do Mikołajewskiej z powrotem lub na­
przód do Instytutowej.

W tej bezładnej ucieczce połamano 
nie tylko wiele lasek i parasoli, pogu­
biono kapelusze i obuwie, ale, co gor­
sza, połamano wiele obrazów i podarto 
wiele chorągwi, przez co stała się obra­
za aparatom  cerkiewnym  poświęcanym, 
a jeden obraz Matki Bożej przeszyty 
był kulami.

Ile by łe  strzałów rewolwerowych w 
tej krótkiej chwili zwierzęcej napaści 
zbrojnej na mieszczan i włościan pra­
wosławnych — nikt dziś nie stwierdzi, 
w każdym razie wystarczyły one za po­
budkę do nadbiegnięcia patrolów pie­
choty, które w m gnieniu cka, niby w 
odwecie, jęły  strzelać do okien domów: 
kasy powiatowej, Kosińskiego, Makow­
skiego i Folmana, poza którem i jednak  
nie ly ło  ju ż  napastników1, bo ci zdołali 
ulotnić się niepostrzeżenie, wywoławszy 
nieszczęście, ale skąd w okropnych 
skokach, krzycząc przeraźliwie i jęcząc 
wTybiegali, wyparci ogniem karabino­
wym, iokatorowie 1 uczestnicy procesyi, 
szukąjący tam schronienia.

Kule przeszywały szyby, druzgocząc 
szkło, lub pozostawiając tylko okrągłe 
otworki, czyniące z okien sita, zabijając 
w lokalach tych, którzy zawczasu ujść 
nie zdołali.

Równocześnie prawie, jakby porwani 
niewidzialną siłą, pojawili się na tem 
krwawem pobojowisku uczęstnicy roz­
bitej procesyi, przybyli z przedmieść 
wyrobnicy bez zajęcia i włościanie ro­
syjscy i nuż wyłamywać z parkanów 
ogrodów sąsiednich i palisad drzewek 
uucznych koły i pale, którym i wym a­
chując w powietrzu i wrzeszcząc słowa 
przekleństw najgorszych, rzucili się na 
uciekających z domów w popłochu 0- 
gólnym Żydów, nielicznych w tym  pun­
kcie mieszkańców miasta. Bito i kopa­
no okrutnie, a gdzie śm iertelnego cio­
su nie zadał drąg, popiawiano i dobi­
jano  kamieniam i, wyrywanymi z bruku 
ulicznego.

Tak więc, gdy już na ulicy Mikoła­
jewskiej rozpoczął się na dobre pogrom, 
wyruszyła druga procesyą katolicka.

W łaśnie gdy procesyą ta  miała w ra­
cać do kościoła, wród ludności katoli­
ckiej, usiłowano rozbudzić przekonanie, 
że ,,Żydzi biją chrześcijan*1, chcąc tym 
sposobem Polaków wciągnąć do stra ­
sznej rzezi.

Stało się jednak  inaczej.
Procesyą, z pieśnią na ustach, skie­

rowała się do kościoła, gdy jednak  
iuż miano wstąpić w m ury kościelne, 
na czele stanęło wojsko, które, dla u- 
łatwienia pochodu zaczęło strzelać wzdłuż 
ulic, oraz do domów.

Bezpośrednio później rozpoczęły się 
pogromy sklepów, które w całym  Bia­
łym stoku, z w yjątkiem  kilku, należą­
cych do Perłowa i Murawiewa, uległy 
zupełnemu zniszczeniu i grabieży.

Bandy uzbrojonych w żelazne laski i 
sztylety chuliganów, do których przy­
łączyły się miejscowe męty, nie po­
przestały na sklepach.

W dzierano się do prywatnych mie­
szkań. W ywlekano mężczyzn i mordo­
wano ich w ohydny sposób.

W ieczorem i w nocy, mimo ulewne-

fo deszczu, wciąż rozlegały się strzały 
arabinowe, oraz słychać było odgłos 

wyłamywanych sklepów, z których ki a- 
dziono wszystko, cokolwiek przedsta­
wiało jakąś wartość. Oszalały tłum
chciał koleją uciec. Tam jednak, około 
godz. S wieczorem, wdaił się tłum  chu­
liganów (większość ich nosi kolejowe 
czapki), którzy, obstawiwszy wszystkie 
wyjścia, po kolei mordowali zgrom a­
dzonych na placu przed dworcem. W ie­
lu ich tam  zginęło, niewiadomo, dość, 
że .jak  twierdzi służba kolejowa, cała 
salu kąpała się we krwi. Niedość te­
go. Rozbestwiony tłum  wdarł się do pocią­
gu. Wywleczono stam tąd 6 pasażerów, 
których na stacyi zamordowano. Tak 
w ogólnych zarysach minął pierwszy 
dzień pogromu. W ielu zostało zamor­
dowanych w tym  dniu, niewiadomo, 
stwierdzić jedynie można, że cyfra 0- 
fiar wyniosła przeszło 100 osób.

Drugi dzień pogromu.
Zaledwie świt zabłysnął, gdy na sta- 

cyę białostocką, pociągiem robotniczym, 
przyjechał nowy zastęp chuliganów. 
Byli to robotnicy kolejowi, pracujący



2 D Z I E N N I K K I J O W S K I Nr.  102

przy sypaniu wału ochronnego. W biegli 
oni na salę pasażerską i wyciągnęli na 
peron kilku znajdujących się na sali 
przejezdnych i wymordowali ich.

Tymczasem w mieście chuligani za­
brali się ponownie do swego dzieła. 
Resztkę ocalałych sklepów zniszczyli 
i w kilku miejscach podpalili.

Po południu k jkakrotnie chuligani 
napadali na dworzec, gdzie zamordo­
wali 6 przyjezdnych Żydów.

Wieczorem, wśród ludności fabrycznej, 
katolickiej i żydowskiej, rozpoczęto for­
mować samoobronę, która też zdołała 
osaczyć kilka ulic, kładąc tam ę powo- 
dzi chuligańskiej. Niemniej jednak  czar­
na secina aż do późnego wieczora k rę­
ciła się koło dworca kolejowego, m or­
dując każdego przybyłego.

Pogrom w Łapach

Za przykładem Białegostoku poszły 
wczoraj Łapy, najbliższa stacya za Bia- 
łym stokiem . Tam tłum  miejscowych 
chuliganów rozgromił wszystkie sklepi­
ki żydowskie. Na szczęście Żydzi, w i­
docznie przeczuwając grożące im nie­
bezpieczeństwo, zdążyli się ukryć, gdyż, 
o ile mi wiadomo, nikt nie został za­
bity. Część Żydów osaczyła się na sta- 
cyi. Chuligani rozbili liilka szynków, 
gdzie popili się do utraty przytomności. 
Na ochronę Łap przysłano 40 koza­
ków.

Nie można dziś jeszcze określić, na­
wet w przybliżeniu, liczby ofiar, choćby 
z tego względu, że pogrom trw a jeszcze.

Co do zabitych informowałem się u 
miejscowych władz wojskowych, które 
cyfrę tę określają na kilnaset, spotka­
łem jednak  takich, którzy twierdzili, że 
cyfra ta dosięga 2 tysięcy. S traty ma 
teryalne wynoszą niewątpliwie w zni­
szczonym i zagrabionym  towarze i pie­
niądzach około miliona rubli.

Jeszcze jeden  szczegół. W czoraj w 
nocy, pociągiem z Petersburga przyje­
chało do Białegostoku 2 starców, liczą­
cych po 70 lat. Jednego z nich chuli­
gani zamordowali na miejscu, drugi 
zaś usiłował się ukryć w kuchni kole­
jowej na I piętrze. Tam jednak  zbro­
dniarze go znaleźli i wyrzucili przez o- 
kno na foksal. Nieszczęśliwego starca, 
który  w upadku złamał obie nogi, do­
bili zebrani tam  chuligani.

Z ciężko rannym  p. Epsztajnem , oko­
ło godz. 9 wiecz. przybyłem do W ar­
szawy Na stacyi Petersburskiej p. E. 
chciał, by władze żandarm skie spisały 
urzędowy protokół w Łapach, tam  zaś 
oświadczono mu, by protokół spisał w 
W arszawie.

Władze żandarm skie oświadczyły je­
dnak, że ponieważ p. E. nie je s t w sta­
nie wskazać osoby chociażby jednej, 
k tóra go mordowała — protokółu spisać 
nie mogą. Pozwolono mu jedynie cały 
ten wypadek wnieść do księgi zażaleń.

Pogrom  trwa. Liczba zabitych dosię­
ga  podobno 2,000 ludzi. S traty mate- 
ryalne wynoszą około m iliona rubli.

Dnia 3 b. m. o godz. 6-ej wieczorem 
pociągiem kuryerskim  przybyli z Peter­
sburga delegowani przez Izbę posłowie: 
Szczepkin, Arakancew i Jakobsohn w 
celu zbadania przyczyn pogromu i sy- 
tuacyi.

Izba Państwowa.
Posłowie Polscy w IzDie o pogromie w 

Białymstoku. Poseł Parczewski. Szcze­
gółów wypadków w Białymstoku nie 
znam, wiadomo mi, ze i u nas, w Kró- 

p  lestwie Polskiem, w r. z. zjawiały się 
jakieś ciemne, nieznane najczęściej, 
przyjezdne żywioły, które podczas ogól­
nego ruchu politycznego starały się 
podburzać ludność katolicką przeciwko 
żydowskiej i zerwać ten spokojny, przy­
jazny stosunek, który  zawsze panował 
i panuje wśród rożnych żywiołów na­
szego społeczeństwa, wyznających reli- 
gię odmienną. Na szczęście, usiłowa 
nia te spełzły na niczem. Pokój spo­
łeczny, panujący między katolikam i a 
Żydami, pozostał niezakłócony, a społe­
czeństwo polskie z uczuciem pogardy 
zwracało się i zwraca zarówno i prze­
ciwko podżegaczom, jak  i tolerującym  
pogromy. Czyny ich pozostaną na za­
wsze okryte hańbą. Z żywem współ­
czuciem w imieniu Koła polskiego po­
pieram  wniosek nagłości i sam ą treść 
interpelacyi. (Żywe oklaski).

Poseł M ant ery s. Panowie przedsta­
wiciele ludu!

Nie staję przed wami w charakterze 
mówcy, ale jako świadek w sprawie 
właśnie pogromów. W  styczniu r. b. 
zwróciło moją uwagę tłum ne zebranie 
na rynku w Miechowie. Podszedłem i 
zobaczyłem niejakiego pana Szagiełło, 
leśniczego z lasów rządowych i majo­
ratowy*1 , który uczył włościan, dlacze­
go panuje u nas bieda w Rosyi i Pol­
sce. Biedny włościanin słuchał uw a­
żnie. Przysłuchałem  się jego słowom 
i gotów jestem  na krzyż Zbawiciela 
przysiądz na prawdę tego, co mówię. 
Powtarzam  te słowa tutaj;

„Bracia—mówił— erzeba nam wyzna­
czyć jedną godzinę i wystąpić wszystkim 
razem . Przysięgam, że sam  zarżnę ze 
czterdziestu ludzi, a wy, wedle możno­
ści, ten—jednego, tam ten trzech, inny 
wreszcie z pięciu. Panowie i Żydzi na­
robili nam  wszystkiego złego. Dalej, 
wyrżnijmy ich, a będzie nam w szystkim  
dobrze!".

W idząc swoich nieszczęsnych braci, 
których on tum anił, postanowiłem zro­
bić tak, aby do tego nie doszło. Za­
pewniam, że jesteśm y w nukam i i pra­
wnukam i króla Polskiego Kazimierza i 
tak  samo współczujemy Żydom, jak na­
si przodkowie. Więc tedy poszedłem 
do jednego obywatela i mówię mu, jak  
można zapobiedz złemu. Ten na moje 
naleganie oddał sprawę do sądu.

Do sądu I okręgu powiatu miechow­
skiego, jak się okazało, wezwano 7-miu 
świadków. Mnie, rozumie się, jak  tyl­
ko dowiedzieli się nasi osławieni na­
czelnicy, żandarm i i inni zbawcy m iej­
scowi, schowali zaraz za kratę, gdzie

miałem szczęście przebywać trzy mie­
siące. Nie doczekałem się sądu, ale na 
sądzie byli trzej inni moi koledzy, któ­
rzy, po złożeniu przysięgi, powtórzyli 
te same słowa, które wypowiedziałem 
teraz przed Izbą Państwową.

Otóż to tylko, panów ie, chciałem wam 
przedstawić, jako  fak t już stwierdzony 
przez władze sądowe. Jeśli zaś właści­
wa komisya zechce posiadać szczegóło­
wa dowody dokum entalne, niech się 
zwróci do sądu gm innego I okręgu mie­
chowskiego, a jestem  pewny, że w krót­
ce stam tąd nadejdzie odpowiedź. (Ży- 
we oklaski na w szystkich ławach).

Mowa hr. Wł. Tyszkiewicza, wypowie­
dziana w sprawie egrarnej w d. 1 czerw­
ca. Sprawa agrarna  jes t sam a przez 
się powikłana, Tak, jak  ją  tu rozu­
mieją, komplikuje się jeszcze bardziej. 
Sprawę agrarną należy pojmować, jako 
konieczność natychm iastowego nadania 
ziemi włościanom, duszącym się w gło­
dzie agrarnym . Nie należy wstawiać 
w ciasne ram y pojęcia wielkiej reformy 
społecznej, bezprzykładnej w dziejach 
świaia.

Przez jedno i to samo pojęcie: kwe- 
stya agrarna, rozumie się właściwie po­
jęcia niewspółmierne, zależne od tej o 
kolicy, dla których ma być rozwiązaną. 
Rozruchy na tle rolnem, oraz formy 
władania ziemią i całe tło o b y c z a jn e  
są zupełnie nie jednakow e, np. w Ro­
syi centralnej i na południo-zachodzie 
Państwa. Tembardziej różni się kwe­
sty a agrarna w Królestwie Polskiem, z 
jego szczególną przeszłością historyczną, 
ustrojem  kulturalnym  i rolniczym, ró­
żnym od niedoli rolnej w Rosyi Naj­
pierw musi być stanowczo przeprowa­
dzona w życiu zasada decentralizaeyi, 
zanim będzie można mówić o reformie 
agrarnej na  kresach. Inaczej—zaryzy­
kujem y, że stworzymy kom plikacye rol­
ne nawet tam , gdzie ich niema. W 
szczególności, kw estya agrarna polska 
może być trafnie rozwiązana tylko przez 
zgromadzenie prawodawcze Polski au 
tunomicznej, bez autonom ii bowiem nie 
może istnieć dalej ani Polska, ani wol 
na Rosya.

Dla mnie okazuje się niewątpliwem, 
że, niezależnie od różnych innych przy­
czyn, kulturalnych i ekonomicznych, 
włościanie Rosyi centralnej najbardziej 
cierpią z powodu braku ziemi. Powin­
niśmy naprawić błędy 1861 r., musimy 
powiększyć ówczesne nędzne nadziały. 
W celu powiększenia obszaru posiadło­
ści włościańskich nie widzę innej dro­
gi wyjścia, prócz wywłaszczenia przy­
musowego. Oświadczam, że jestem  
szczerym jego zwolennikiem tam, gdzie 
wymagają tego warunki miejscowe. 
Równocześnie jednak  powstaję przeciw­
ko pedantyzm owi w tej dziedzinie. Nie 
widzę konieczności określania granicy 
m aksym alnej posiadania ziemi W a­
runki miejscowe, w zależności od ty­
siąca przyczyn, będą najrozmaitsze; znaj­
dą się powiaty, w których wypadnie o- 
bywatelom odebrać prawie wszystko, 
znajdą się i takie, w których wiele po­
zostanie ziemi w ich ręku.

Niewidzialnemi nićm i wszyscy zwią­
zani jesteśm y ze swoimi wyborcami. 
Oni posłali nas tu, z pełnomocnictwem 
przedstaw ienia wszystkich ich żądań.

My, Polacy, przyszliśmy do Izby po 
autonomię dla kraju rodzinnego, robo­
tnicy po lepsze warunki pracy, po dzień 
ośmiogodzinny, po obronę od ucisku 
kapitalistycznego, włościanie po ziemię 
i swobodę. Obowiązek obywatelski wy­
m aga, abyśmy święcie spełnili w ym a­
gania ludności, która tu  nas wysłała.

Nad tem, aby swobodę otrzym ali i 
włościanie, pracujem y tu  od pierwsze­
go dnia. Drugą część żądań włościan— 
otrzymanie ziemi—rozwiążemy, uznając 
zasadę wywłaszczenia przymusowego 
tam, gdzie to będzie potrzebne, na ko­
niecznych warunkach w ykupienia jej 
na rachunek państwa, według sprawie­
dliwej oceny i bezwarunkowo na zu­
pełną własność obdzielonych włościan.

Myśl o utworzeniu państwowego albo 
ogólnonarodowego funduszu ziemskiego 
uznaję za niepraktyczną i niepuzbawio­
ną niebezpieczeństw.

Powinniśmy szybko uspokoić zmę­
czony kraj, powinniśm y szybko roz­
strzygnąć sprawę agrarną za pomocą 
środków, które nie wywołują rozdra­
żnienia.

Utworzenie funduszu nada kryzyso­
wi charak ter przewlekły. Coraz nowe 
podziały będą wywoływały nowe za­
mieszki. Życie włościanina dostanie się 
pod nową opiekę urządzeń ziemskich, 
nielepszą od opieki biurokratycznej. 
Niepewność co do praw a posiadania 
sparaliżuje energię rolników. Znaczna 
ich część, wyrosła w pojęciach prywa­
tnej własności, powstałaby przeciw za­
machowi na nią. Dla wszystkich nie- 
posiadąjąi ych nie wystarczyłoby tego 
zapasu. Gdy zaś staniem y na prakty- 
cznem stanow isku i damy ziemię z za­
pasu tylko włościanom, w takim  razie 
skrzywdzimy proletaryat miejski, fa­
bryczny i inteligentny. Tak więc, stw o­
rzenie zapasu rolnego pozbawi własno­
ści posiadających, nie uszczęśliwi tych, 
którzy własności nie mają, a z wło­
ścian stworzy nową klasę uprzywilejo­
waną. Zadaniem dem okratów je s t ni­
szczyć stare przywileje, lecz nie stw a­
rzać nowych. Zapas rolny stworzy wię­
cej rozdrażnionych i pokrzywdzonych, 
aniżeli zadowolonych.

Kierowani program em  dania równych 
dóbr całej ludności pracującej, 104 de­
putatów zbliża się w swym projekcie 
do próby unarodowienia ziemi. Równo­
cześnie są oni jakby niepewni, co do 
właściwości obranej drogi i proponują, 
aby reform ę naprzód rozpatrzeć, a na­
stępnie wprowadzić w życie kom itety 
miejscowe, wybrane na podstawie czte- 
roprzymiotnikowej formuły.

Ale czyż można zaprzeczyć, że komi­
tety te wypowiedzą się w tymże duchu, 
co i 104 deputowani? Jeżeli zaś zdania 
ludzi m iejscowych nie są jeszcze zna­
ne, to czyż jesteśm y upraw nieni do 
dyktowania im swej woli, która, być 
może, nie je s t  zgodną z wolą ludu? 
104 d. powiada, że dla zrealizowania za­
sad reformy agrarnej konieczne są jak- 
najszersze pełnom ocnictwa — m andat, 
uzyskany na podstawie powszechnego, 
bezpośredniego i równego głosowania.

Ale w takim  razie, czyż może Izba 
Państwowa podejmować jeszcze wa­
żniejszą sprawę, t. j. ustanaw iać samą 
zasadę, g ly pełnomocnictwa je j oparte 
są na podstawach niepowszechnego, nie- 
bezpośredniego prawa wyborczego. Roz­
strzygając nasze trudne zadanie, uni­
kajm y teoryi, trzym ajm y się bliżej su­
rowej rzeczywistości. Dając włościa­
nom ziemię, spełnim y przed krajem  
zobowiązanie, jak ie  wzięliśmy na siebie 
w odpowiedzi na mowę tronową. Prze­
prowadzenie bezprzykładnej reform y 
socyalnej, jeśli okaże się ona potrzebną, 
pozostawmy następnej Izbie, wybranej 
na podstawie najszerszego dem okraty­
cznego głosowania. My zaś powinniśmy 
wysłuchać głosu cierpień, ginącego z 
braku ziemi włościaństwa. Nic m ilknie 
ten głos tutaj. A więc odpowiedzmy 
jaknajprędząj nań żywą, praktyczną 
radą, pozostawiając na boku wszelkie 
niesprawdzone w praktyce doktryny. 
W przeciwnym razie stanie się, że pra­
gnąc zrobić zbyt wiele, nie zrobimy 
nic.

Włościanie polscy o sprawie agrarnej.
Na ręce posła W asilewskiego (gub. w ar­
szawskiej) nadeszło do Petersburga pi­
smo następującej treści:

„D. 10 czerwca 1906 r.
Protokoł zabrania włościan z gmin 

Jadów, Międzylas, Strachówka, Zabro­
dzie, Radzymin, Klembów z powiatu 
radzynnńskiego.

Po wyczytaniu z gazet i pism, że w 
Izbie Państwowej obecnie toczą się roz­
prawy o kwestyi agrarnej, t. j. rolnej, 
i niektóre partye, a mianowicie z tak 
zwanej partyi K.-D., przedstaw iają pro­
jek t upaństwowienia ziemi na całym 
obszarze państw a rosyjskiego, zebrali­
śmy się dziś dla naradzenia się, co to 
ma znaczyć i po wspólnem porozumie­
niu się przyszliśmy do przekonania, 
że to byłoby dla nas zgubnem.

My od dawnych lat siedzimy na wła­
snych gruntach, za które jużeśm y da­
wno zapłacili i one są naszą własno­
ścią i za nie ich nie oddamy. Są i inne 
sposoby nadania ziemi ludziom bezrol­
nym, czy to przez kupno sprawiedliwe, 
bez uszczerbku każdego, a że my nie 
możemy sami w tem małern kółku tego 
dobrze osądzić, myślimy, że to byłoby 
najlepiej, żeby o tem postanowił nasz 
własny krajowy sejm, do któregobyśmy 
wybrali naszych ludzi, czyli, żebyśmy 
mogli uzyskać autonomię, a wtenczas 
ci nasi wybrańcy obmyśliliby najlepszy 
sposób przeprowadzenia tej kwestyi 
agrarnej.

Te nasze narady i myśli postanowi- 
liśmy przesłać do Petersburga do izby 
Państwowej na imię posła naszego, Pa­
wła W asilewskiego, ażeby on to przed­
stawił innym, żeby się starali wyjednać 
to, co jest najdroższego dla naszego 
kraju".

Następuje kilkadziesiąt podpisów wło­
ścian „za wielu innych zebranych".

Sprawy polskie.
Za kordonem

Zjazd Rejowski m a się odbyć, jak  
już było zapowiedziane, w Krakowie, 
w czasie od 1 do 4 lipca b. r. Otwar­
cie Zjazdu, w którym  wezm ą udział 
zaproszeni uczestnicy, głównie uczeni, 
zajmujący się specyalnie dziejami poli- 
tycznemi, ustrojowemi i kulturalnemu 
Polski, nastąpi wr niedzielę dnia 1 lipca
0 godzinie 4 po południu w auli „Col­
legium  novum “; przed południem te­
goż dnia, a więc jeszcze przed otw ar­
ciem Zjazdu, o godz. 11 odbędzie się 
w tej samej sali uroczysty obchód Re- 
jowski, złożony z kantaty „Chóru aka­
demickiego" i przemówień profesorów 
literatury polskiej z obu uniwersytetów 
polskich (Stanisława hr. Tarnowskiego
1 Józefa Kallenbacha), który będzie do­
stępny obok uczestników Zjazdu dla 
szerszych kół publiczności. Zjazd bę­
dzie obradował przez cztery dni na 
siedm iu pełnych posiedzeniach, w cią­
gu  których m ają być wygłoszone refe­
raty  w przedmiocie stanu naszej wie­
dzy o dziejach politycznych, usrrojo- 
wych i kulturalnych Polski XVI wie­
ku, a to profesorów uniwersytetu: W ła­
dysława Abrahama, Oswalda Balzera, 
Ludwika Finkla i Józefa Kallenbacha 
ze Lwowa, W iktora Czermaka, Jana 
Łosia i docenta dra Tadeusza Grabo­
wskiego z Krakowa i wreszcie W łady­
sława N ehringa z Wrocławia.

Nadto będzie na Zjeździe omawiana 
sprawa wydaw nictwa polskiej encyklo­
pedii naukowej (referent prof. uniw. 
łagiell. dr Stanisław Estreicher) i kwe­
stya uregulowania pisowni polskiej. 
Referat w tym drugim  przedmiocie 
przedłoży na jednem  z ostatnich posie­
dzeń Zjazdu członek osobnej sekcyi 
ortograficznej, do której zorganizowa­
nia przystąpi Zjazd zaraz po otwarciu 
swoich obrad.

Komitet Zjazdu uprasza wszystkich 
zaproszonych, aby zechcieli jak  naj­
wcześniej (o ile możności przed 25 
czerwca) wpisywać się na listę ucze­
stników Zjazdu, celem umożliwienia 
sekretaryatow i należytego załatw iania 
jego czynności (rozsyłki druków, pro­
gramów etc.). Począwszy od niedzieli, 
dnia 17 czerwca będzie sekretarz komi­
tetu, prof. dr W iktor Czerniak, urzędo­
wał trzy razy w tygodniu, w ponie­
działki, czwartki i nit dziele odg. 12— 1 
w biurze Akademii um iejętności (ulica 
Sław kow ska Nr. 17,1 p.), celem przyj­
mowania wkładek, wydawania kart u- 
czestnictw a i udzielania wyjaśnień. Bi­
lety wstępu na obchód Rejowski będą 
wydawane dopiero w ostatnim  tygo­
dniu czerwca.

Adres dla listów i przesyłek: Kraków, 
ul. Graniczna Nr. 7, II p.

Z prasy rosyjskiej.
„Riecz" zapatruje się na obecną sy- 

tuacyę polityczną bardzo poważnie:
W ciągu kilku ostatnich dni sytua- 

cya polityczna znacznie pogorszyła

się, a stosunki między m inisterstw em  
a Izbą są bardzo naprężone. Na gieł­
dzie już daje się zauważyć spadanie 
renty i walorów, a na giełdach za­
granicznych daje się odczuwać pra­
wdziwa panika. Cóż nadzwyczajnego 
stało się w ciągu tych ostatnich 
dni?

Nawet gdyby nie zaszło nic, to już  
ten sam  fakt, że sytuacya pozostaje 
bez zmiany, świadczy o jej pogorsze­
niu. Każda chwila zwłoki i waha­
nia olbrzymimi krokam i zbliża kraj 
do katastrofy. Lecz nie byfa to tylko 
zwłoka. M inisterstwo naraz poczuło się 
na siłach i przeszło do offensywy. 
Izba, nie wychodząc z granic swego 
zwykłego um iarkowania, nie pozosta­
wała jednak bez odpowiedzi zaczepek 
m inisterstw a.1'
Zdaniem, gazety Izba zrobiła kilka bar­

dzo ważnych kroków: przedewszystkiem 
wyraziła potępienie wojen nemu prokura­
torowi, na propozycyę wydania posła Ul- 
janowra odpowiedziała projektem  prawa
0 nietykalności posłów i na formalisty- 
czną odpowiedź Goremykina, interpela- 
cyą merytoryczną. To jednak  nie za­
trzym a m inisterstw a na tej drodze, na 
którą ono wkroczyło i najbardziej nie­
prawdopodobne pogłoski mogą się urze­
czywistnić.

„Gdy uprzytom nim y sobie, w jakim  
stanie napięcia je s t  włościaństwo, 
arm ia i cały kraj, ogarnia nas prze­
rażenie.., Do jak ich  następstw  może 
doprowadzić zawieszenie prac Izby?“ 
A rząd, pisze „Riecz", jak  zwykle, u- 

patruje jedyne zbawienie w teoryi sprę­
żystej władzy, nie zdaje sobie jednak  
sprawy z tego, co będzie robił da­
lej.

Niemniej pesymistycznie ocenia sy- 
tuacyę „Dwadcatyj W iek".

„Piękny czas, panujący w naszej po­
litycznej atmosferze przed zwołaniem 
Izby, trw ał jako taki bardzo nie dłu­
go. Barom etr spada stale od trzech 
tygodni. W  ostatnich czasach w wie­
lu miejscowościach barom etr w ska­
zuje m inim um  — w Białym stoku bu­
rze .“
B iurokracya jednak  nie bałaby się tej 

burzy, gdyby Izba nie zdobyła potężne­
go sojusznika, którym jes t giełda.

„Najbardziej wrażliwy ze wszystkich 
politycznych barometrów — barom etr 
giełdy, spada z nadzwyczajną szyb­
kością i również wskazuje burze. 
I wobec tej burzy bezsilne są mitre- 
liczy i bagnety, niem a żadnego ra­
tunku i żadne piorunochrony nie u- 
chronią od jej piorunów."
Gazeta notuje te środki, jakich uży­

wa rząd dla podtrzymania kursu, ale 
środki te, dodaje, są tylko tymczasowe, 
a co będzie dalej?

„W pieriod". naturalnie, je s t jak  zwy­
kle niezadowolony z kadetów.

„Towarzysze! czytajcie sprawozda­
nia z posiedzeń Izby. Z nich prze­
konacie się, kto naprawdę chce wol- 
ności ludu, a kto tylko osłania się 
pozorami".
Ale w m asach ludowych gazeta z za­

dowoleniem maluje objawy groźnego 
ruchu.

„Zbliża się koniec naiwnej wiary 
w czyjąkolwiek łaskę, w  obcej, pomoc 
i dobroć rządu. Teraz już należy 
zrozumieć i zapamiętać, że wierzyć 
można i należy tylko w siły samego 
ludu."
Gazeta notuje obawę kadetów wobec 

„podziemnych sił" społeczeństwa, wy­
wołać które usiłują socyaliści i pyta: 
cóż to są za siły?

„Są to siły mas ludowych i o tych 
siłach z drżeniem i strachem  m yślą 
ziemscy panowie, tworzący stronni­
ctwo kadeckie".
Ale próżne są usiłowania kadetów

1 rządu.
„Siły te działają, będą posuwały 

się naprzód, niezależnie od tego, czy 
tego będą sobie życzyli kadeci i 
rząd".
Socyalistyczny „K urjer“ podkreśla, 

że w sytuacyi obecnej nie może być 
mowy o żadnym kompromisie. Utwo­
rzenie m inisterstw a mieszanego, złożo­
nego z urzędników i członków Izby, by­
łoby anachronizmem.

„Konflikt między Izbą a rządem 
przyjął formę tak ostrą, że o kompro­
misie nie może być mowy. I zban­
krutow any rząd musi wybierać jedno 
z dwojga: albo otwarcie zaatakować 
Izbę, rozpędzić ją  i zniszczyć, albo 
ustąpić swe miejsce m inisterstw u, 
złożonemu z przedstawicieli większo­
ści Izby .Państwowej''.
„Nasza Ziźń" dodaje:

„Teraz już Izba Państw ow a zrobiła 
swoje; energicznie i mężnie dała wy­
raz swej opinii, teraz społeczeństwo 
powinno wypowiedzieć się z równą 
energią i męstwem".

Monarchowie w Schoenbrunn 
o Rosyi i kwestyi polskiej.

„Echo de Paris" w numerze z d. 31 
maja podaje następujący telegram  z Rzy­
mu od swego korespondenta: 

„Dowiaduję się, że wśród kwestyi, 
poruszonych w Schoenbrunnie między 
cesarzem austryaekim  a cesarzem nie­
mieckim, na pierwszem m iejscu stoi 
sytuacya obecna w Rosyi. W  Berlinie 
i w W iedniu panuje przekonanie, że Ro­
sya idzie do poważnego przesilenia we­
wnętrznego i że, naturalnie, przesilenie 
to odbije się w całej Europie, przede- 
wszystkiem zaś w dwu państwach są­
siednich. W ilhelm Il-gi i Franciszek- 
Józef mieli rozważać prawdopodobień­
stwo ogólnej rewolucyi w Rosyi i śro­
dki. potrzebne do ograniczenia pożaru. 
Obaj monarchowie specyalnie poświęci­
li uwagę Kwestyi polskiej, albowiem wi- 
docznem jest, że Niemcy i A ustrya od­
czułyby na sobie potężnie odbicie re­
wolucyi w Polsce rosyjskiej i że bez­
pieczeństwo ieh posiadłości polskich by­
łoby przez ten fakt mocno zagrożone. 
Nie jes t zresztą niemożliwe, że rewolu- 
cya rosyjska—na podobieństwo rewolu­
cyi francuskiej—może mieć za następ­

stwo wojnę powszechną, jako zjawisko 
pochodne; jest tedy rzeczą naturalną, 
że monarchowie A ustryi i Niemiec zaj­
m ują się taką ewentualnością".

Zaznaczyć należy, że informacye 
„Echo de Paris" o stosunkach rosyj­
skich i polskich są zazwyczaj źródłowe 
i poważne.

List do Redakcyi.

W sprawie telegramów polskich.

Otrzymujemy list następujący, który, 
jako tyczący się praw języka polskiego 
w naszym kraju, podajemy:

Szanowna Redakcyo!
Czy nic należałoby dom agać się bar­

dziej logicznego i praktycznego uregu­
lowania kwestyi przyjmowania depesz 
polskich przez instytucye telegraficzne? 
Obecnie, chcąc telegrafować po polsku, 
trzeba mieć przy sobie zawsze spis 
miejscowości, gdzie depesze przyjmo­
wane są po polsku. A czem, takie 
Racnny Lasowe, lub ja ru g a  i inne miej­
scowości, gdzie depeszujemy po polsku, 
lepsze są od Niemirowa naprzykład, lub 
Krasiłowa, gdzie podobna licencya nie 
je s t dopuszczana? Jeżeli nie możliwem 
jest dopuszczenie w depeszach języka 
polskiego we wszystkich biurach i sta- 
cyach pocztowo-telegraficznych „połu 
dniowo i północno-zachodniego kraju" 
wskutek niby braku znajomości języ­
ka i łacińskiego alfabetu, to czyż 
n it ratwiej rzecz tę rozstrzygnąć tymcza­
sem w zupełnie prosty sposób: przecie 
pierwsze prawidło, w każdym nawet 
kalendarzu wydrukowane, głosi: w biu­
rach i stacyach pocztowo - telegrafi­
cznych, gdzie ustanowione jest przyj­
mowanie depesz międzynarodowych, 
depesze przyjm ują się we wszystkich 
europejskich językach, aby tylko były ła- 
cińskiemi literam i napisane. Jeżeli ktoś 
potrafił zadepeszować do kraju po pol­
sku z Lizbony, czy też z Madrytu, to, 
sądzę, że o wiele łatwiejsze powinno być 
depeszowanie z Rachen nap. do Niemiro 
wa po polsku i odwrotnie. Przecie w 
Europie mieszkamy i europejskiego ję ­
zyka z łacińskiem i literam i używamy.

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku
W. Kulesza.

K R O N I K A .

—  Benefls pana Józefa Puchmewskie-
go. Jutro, we czwartek, w teatrze „Ber- 
gonier" odbędzie się na benefis dyrekto­
ra  trupy przedstawienie. Odegrana zo­
stanie sztuka w 4-ch aktach Jasieńczy- 
ka pod tytułem : „Lena".

Jest to ostatni występ goszczącej w 
naszern mieście trupy, która dopiero 
po całym szeregu nieudanych pod 
względem finansowym  a świadczących
0 niewątpliwym  talencie przedstawień 
zdążyła zdobyć zasłużone uznanie. Dy­
rektorowi sympatycznej trupy należy 
się przynajmniej w dniu benefisu wy­
raz wdzięczności od publiczności, dla 
której tyle pracował.

— Robota socyalistyczna. W wielu 
miejscowościach naszego kraju dają 
się odczuwać skutk i roboty socyalisty- 
cznej w formie „strajków rolnych'-, 
„bojkotów" i t. d. Usłużni agitatoro­
wie wypracowują wymagania, zwykle 
sprowadzające się do 2 rb. dziennej 
płacy za robotę od g. 7 do 6, z trzema 
przerwami, pochłaniającemi trzy go­
dziny czasu. W ypadki takie miały 
miejsce w okolicach Żytomierza i Ber­
dyczowa. Nieraz wieś nie chce się za­
stosować do podobnych żądań „i wtedy 
opornym grożą bardziej uświadomieni" 
argum entam i nam acalnym i,, W  po­
wiecie radom yskim  obywatele „dla 
świętego spokoju" zgadzają się najczę­
ściej na stawiane warunki, usiłując 
wpłynąć na włościan łagodną perswa-
zyą-

— Echa strajku pocztowego. Z liczby 
urzędników kijowskiego okręgu poczto- 
wo-telegraficznego, wydalonych podczas 
stra jku  25 osób jes t jeszcze bez po­
sad. 19 pociągnięto, jako  agitatorów, 
do odpowiedzialności krym inalnej, po­
zostałych zaś sześciu zarząd zamierza 
przy pierwszej sposobności przyjąć po­
wtórnie. Sporo wydalonych urzędników 
podało się do dymisyi, a to ze wzglę­
du na to, że posady ich zajęły inne o- 
soby, niższych zaś stanow isk oni przy­
jąć nie chcieli.

— Jutro, we czwartek, d. 8 czerwca, 
w ogrodzie Klubu Kupieckiego, odbę­
dzie się benefisowy koncert p. Rudolfa 
B lleryana, znanego tutejszej publiczno­
ści i cenionego kapelmistza. Program  
koncertu je s t wielce urozmaicony i wy­
tworny, i nie wątpimy, że zadowolni 
najwybredniejszych melomanów. Skła­
dają się nań, oprócz innych utworów, 
Czajkowskiego sym fonia Nr. 6 (Pathe- 
tiąue), W ieniawskiego, koncert skrzyp­
cowy D.-Moll Nr 2 i Hansa Bullerya- 
na, syna kapelmistrza, koncert symfo­
niczny Es-moll op 3. - W śród wyko­
nawców znajdą się pierwszorzędni soli­
ści, ja k  p. Agnieszka Falłada, wycho­
w anka konserw atoryum  w Pradze Cze­
skiej, uczcnica prof. Trneceka (harfa)
1 Dworzaka (kompozycya), Jan  Bulle- 
ryan  (syn) kompozytor i dyrygent, 
uczeń prof. A leksandra M ichałow skie­
go, pani M enter i pani Essipow (for­
tepian) i Eddy Bulleryan (syn) skrzy­

cie, uczeń prof. Barcewicza i Biesie- 
ierskiego i prof. Liadowa (kompozy­

cya), który wykona na skrzypcach sła­
wny koncert W ieniawskiego,

—  Przyjemności letnich mieszkań. Z 
początkiem sezonu letniego rozpoczęły 
się w Bojarce kradzieże u letników. 
Ilość rabunków i zuchwalstwo opry- 
szków z każdym dniem się wzmaga: 
codzień słyszymy o dziesiątkach popeł­
nionych kradzieży, i za każdym razem 
złodziej pozostaje niewykryty, pomimo, 
że są tu  już strażnicy konni, którzy w 
dzień i w nocy powinni zwracać uwa­
gę na wille bojarskie.

Ta ciągła obawa o mienie i zdrowie 
nie wpływa dodatnio na usposobienie

letników, wciąż pozostających pod wra­
żeniem... stałego oblężenia.

—  Urzędnicy koiejowi a stowarzysze­
nia i związki. Naczelnik Południowo- 
Zachodniej kolei wydał rozkaz, skiero­
wany do urzędników, m ajstrów i ro 
botników kolejowych. Rozkaz zezwala 
im uczestniczyć w stowarzyszeniach, 
mających na  celu dobroczynność i za­
spokojenie potrzeb m ateryalnych i du­
chowych; natom iast zabrania uczestni­
czenia w związkach politycznych, lub 
niezgodnych z wym aganiami obovriąz- 
ków służbowych.

— Ograniczenie urlopów. Zarząd ko­
lejowy otrzymał wczoraj okólnik na­
stępującej treści: Ministeryum komuni- 
kacyi zwróciło uwagę na to, że wielu 
urzędników kolejowych prosi o dwu­
miesięczny, a nieraz i dłuższy urlop 
bez dostatecznych ku temu powodów. 
Dlatego więc obecnie do podania o u r­
lop ma być dołączone świadectwo le­
karskie, przznajmniej przez starszego 
lekarza podpisane, oraz m a być w ska­
zany czas służby i długość urlopow, z 
jak ich  korzystał urzędnik w ciągu o- 
statn ich  lat trzech...

—  Projeki przewożenia ładunków tram­
wajami. Z powodu górzystego położe­
nia oraz ogromnie niewygodnych bru­
ków miejskich, przewóz ciężarów woza­
mi połączony je s t w Kijowie z ogromne- 
mi trudnościam i i kosztami; przewie­
zienie wagonu zboża kosztuje do 9 ru- 
dIi, puda innych towarów od 3 — 4 
kop. Oprócz tego przewożone wozami 
ładunki ulegają nieiaz zniszczeniu sku­
tkiem  zbyt silnego wsfrząśnienia. Wszy­
stkie te niedogodności nasunęły myśl 
zorganizowania przewożenia ładunków 
po liniach tramwajowych. Inicyatywa 
wyszła z zarządu kolejowego; opraco­
wanie projektu, oraz porozumienie się 
z adm inistracyą tramwajów polecił za­
rząd p. Dubrowinowi, zarządzającemu 
stacyam i miejskiemi.

Pod względem handlowym  sprawa 
ta stoi zupełnie pewnie, można bowiem 
śmiało liczyć na kilkadziesiąt milionów 
pudów towarów rocznie (same młyny 
dają pizeszło 10 milionów pudów).

Do jakiego stopnia wygodnym jest 
ten sposób przewozu widać z tego, że 
właściciel największego m łyna kijowskie­
go sam prowadzi układy z adm inistra­
cyą tram wajową i nabył już nawet w 
pobliżu dworca plac, w celu zbudowa­
nia tam  pakhauzu. Jeśli wszakże spra­
wę tę skończy jedna  osoba, obejmując 
całe przedsiębiorstwo, będzie to bezwa­
runkowo zmonopolizowaniem wszelkiej 
kurzyści w ręku  jednostki. Pożądanem 
byłoby przeto, aby zajął się tem  zarząd 
kolejowy, jako instytucya, k tórą jedna­
kowo obchodzi przewóz wszystkich ła­
dunków. W prowadzenie w czyn tego 
projektu byłoby tembardziej poźąda- 
nem, że projekt zbudowania miejskiej 
odnogi kolejowej w celu połączenia 
dworca z Padołem uległ dawno zapo­
mnieniu; zorganizowanie zaś przewozu 
ładunków po liniach tram wajowych wy­
m aga stosunkowo niewielkich wydatków 
ze strony zarządu kolejowego i tyleż 
mniej więcej ze strony adm inistracji 
tramwajowej. Oczywistą jes t rzeczą, 
że rozwoju oraz powodzenia spodziewać 
sie może ów projekt tylko w tym wy­
padku, jeśli adm inistracya tram wajowa 
wprowadzi taryfy, przy których przewóz 
kosztować będzie rzeczywiście taniej, 
niż przy pomocy platform  i wozów.

O S O B I S T E .
Podolski gubernator, A. Ejler, przy­

jechał z Kamieńca i zatrzymał się w 
hotelu Continental.

Radca tajny, E. Chłodowski, prokura­
tor kijowskiej izby sądowej, wyjechał 
do Czernichowa.

— ZUCHWAŁY KABUNEK. Przed paru 
dniami trzech aieznanyeh złoczyńców zblizyło się 
do domu N. Potrowej (ul. Bielecka Nr. 21). Je ­
den z napastników rozbił okuo, wszedł przez nie 
do mieszkania i zażądał oe gospodyni pieniędzy. 
Wystraszona P. oddała mu 10 rb., jakie miała 
przy sobie, rabuś wszakze tem się mc zadowoluił 
i zażądał więcej' mówiąc: ,jestesmy ludźmi poli­
tycznymi, poirzt bujemy pieniędzy". Gdy jednak 
okazało się, że Petrowa rzeczywiście niema wię­
cej pieniędzy, napastnik pogodził się z losem i 
najspokojniej poszedł dalej z towarzyszami.

— NAPADY. W poniedziałek wieczorem, 2-eli 
włóczęgów podeszło do włościanina Białonogowa, 
żądając pieniędzy na wódkę. Gdy B. odmówił, 
pobili go chuligani kamieniami, i sami, oczy wiście, 
umknęli.

— 0  tej samej prawic porze trzech włóczę­
gów napadło na Dawida Łozowika, idącego po 
schodach, prowadzących z Peczerska na most 
łańcuchowy, zabrali mu część ubrania, pieniądze 
i znikli bez śladu.

Ostatnie wiadomości.

Z Wiednia donoszą, że od wczoraj na 
tam tejszym  gm achu m inisterstw a wę­
gierskiego powiewają chorągwie wę­
gierska i chorwacka.

Cesarz Wilhelm zapowiedział swą wi­
zytę w Chrystyanii na dzień 8-go lipca. 
Ma ona mieć charakter ofieyalny.

Prasa szwedzka żywo omawia wylą­
dowanie wojsk rosyjskich na wyspach 
Aalad. W e wtorek pancernik rosyjski 
„Azya" i kilka okrętów transporto­
wych przybyły do wyspy Troeste i wy­
sadziły tam  300 łudzi na ląd. Tego 
samego dnia W. Ks. Aleksy Mikołaje- 
wicz przybył z Helsingforsu na okrę­
cie wojennym „Ałmaz" w towarzystwie 
4 torpedowców. Kolo Troeste, prócz 
wymienionych okrętów, znajduje się 
pancernik rosyjski „Finn" i 4 torpedo­
wce.

Biuro Reutera donosi: W edług nade- 
szłej do Lloydu depeszy z Port Said, 
rosyjski parowiec „Korea", który wy­
płynął z W ładywostoku i miał zawinąć 
do Odesy, został przyholowany do ka­
nału sueskiego. Wojsko, które znajdu­
je  się na pokładzie parowca, je s t  w 
przede dniu buntu.

ii—  ■ —
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Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Izba Państwowa.
Petersburg, 7 czerwca. — Komisya 

rugów poselskich zatwierdziła m andat 
poselski biskupa Roopa. Zatwierdzenie 
wyborów posłów wołyńskich — wątpli­
we.

Petersburg, 6 czerwca.—Do komisyi 
w sprawie agrarnej wybrani z Koła 
polskiego posłowie: Manterys, Nako-
nieczny, Grabski, Stecki, r  arczewski 
i Florkowski; z grupy litewsko-ruskiej: 
Poniatowski, Skirm unt, Horwatt i Go- 
towiecki; z pośród kadetów polskich— 
prof. Pietrażycki i z grupy pracy—Żu­
kowski.

Ogółem wybrano do komisy 91 
członków.

Mowa Stachowicza w sprawie agrarnej.
Petersburg, 5 czerwca. — Protestuję 

przeciw niektórym motywom, wypo­
wiadanym  zbyt często przez wielu mów­
ców. Bez w ahania oświadczam się za 
powiększeniem obszaru ziem włościań­
skich, uważam je  za możliwe i nie­
odzowne. Trzeba naw et uczynić to prę­
dzej i szczodrzej; ale wychodząc z zu­
pełnie innego założenia. Reformę agra­
rną  przeprowadzić trzeba nie z powodu 
iluminacyi obywatelskich dworów i 
gróźb. Nie taję się, należę do zacofań­
ców może już śmiesznych dzisiaj, którzy 
za grzech i bezprawie poczytują jeszcze 
grabieże i gwałty. Żaden rząd w ybra­
ny, czy mianowany nie może ustąpić
pod naciskiem  groźby i gw ałtu. Bo gdy­
by to uczynd, tem  samem wypuściłby 
władzę z rąk swoich, a to je s t tak  sa­
mo niemożebne, jak  usunięcie się Izby 
o i  pełnienia swych obowiązków prawo­
dawczych. Podobne żądanie je s t nie­
wykonalne. Najlepszą ilustracyą je s t 
porów nanie obecnego stanu Izby do 
biblijnego Samsona. Uderzyło m ię to
porównanie więc otwarłem  księgę sę­
dziów i przeczytałem rozdział 16 i 17,
i przekonałem się że mówca który uczynił 
powyższe porównanie, nie ma racyi: 
Barn son nie dlatego zginął, że dłużej 
już cierpieć nie mógł, ale, że dał się
skusić grzesznicy i sam zawinił 
przeciwko prawu. On rzeczywiście naj­
silniejszym był z pomiędzy Żydów i F i­
listynów, ale prawo silniejsze było od 
niego i ukarało go razem z innymi. 
Powiedzianem było, że gdy krew przela 
ną zostanie, to snadnie ona na kogoś. 
Nieprawda, jeżeli krew  popłynie, to 
z naszej winy i padnie na głowę tych, 
którzy zwracają się do Izby z żądaniem 
zawieszenia naszej ustawodaw czej pra­
cy. Gdyby rzeczywiście wr gronie na- 
szem zasiadł człowiek, mający upowa­
żnienie od całego narodu powiedzieć: 
Cierpliwość narodu wyczerpała się, dłu­
żej już czekac on nie chce, żądam na- 
tycum iast wszystkiego, i jeżeli wszy­
stko odrazu nie zostanie przebudowa­
ne, rozgromię Rosyę. Gdyby się tak ' 
człowiek znalal, jestem  przekonany, że 
obowiązkiem Izby byłoby mu odpowie­
dzieć: Milcz głupcze! W ołanie twe 
jest występne, grozisz bowiem odebra­
niem  tego, co nietylko wyłącznie do 
ciebie jednego należy. W przeciągu 
tysiąca lat pokolenia całe swój pot, 
krew , pracę i modlitwę przekazały nam 
i następcom naszym, którzy przyjdą 
i także pracę swą i życie złożą w ofie­
rze państwowości, na podobieństwo 
maleńkiego dukata, złożonego w ogro­
mnym skarbcu, we wszechświatową 
skarbnicę postępu ludzkiego, w skar­
bnicę, wybudowaną przez Rosyę, która 
przoduje słowiaństwu. Nigdy, ani w 
obłędzie, ani w gniewie, w żadnych 
absolutnie w arunkach nie można na 
ojczyznę godzić toporem; przecież to 
m atka nasza' Lud roboczy doskonale 
rozumie, że odrazu nie da się przebu­
dować naw et dom zwykły, a tem bar- 
dziej zreformować życie całego pań­
stwa.

Rozprawiwszy się z groźbami, oświad­
czam co do kw estyi samej: Niezwło­
cznie trzeba powiększyć obszar posia­
dłości włościańskiej! To jest państwo­
wa konieczność. Oto przede m ną leży 
wykaz z 50 gubernii. Z tych w 33 gu ­
berniach wypada ni mężczyznę mniej, 
niż 3 dziesięciny. W  37-iu guberniach 
znajdują się ta tie  powiaty, w których 
m iejscami ziemi nadanej wypada na 
mężczyznę w ilości jednej dziesiątej 
dziesięciny, czyli 240 kw. sążni, a w 
32 guberniach przypada na osobę mniej, 
niż dwie dziesięciny. Są to wymowne 
dane przemawiające za reformą agrar­
ną. Trzeba natychm iast wziąć si^ do 
dzieła, aby urodzaj następny choć czę­
ściowo zaspokoił potrzeby uposażonych. 
Oto dla czego jes t to państwowa ko­
nieczność, a nie państwowa samo­
obrona.

Państw ow a konieczność polega na 
tem, że bez nadania ziemi nie można 
marzyć o samodzielności, rozwoju go­
spodarstw z powodu ciemnoty, nieza­
radności i niezdolności do polepszenia 
bytu.

Naród tem u nie winien. On nie od­
trącał od siebie oświaty, ale mu s ta ­
wiano przeszkody. Nie pomogą mu ci, 
którzy powinni byli dopomódz którzy 
trzym ali go w ciemnościach i pod wła­
dzą których samodzielność była niemo­
żliwa. Przez długie lata doprowadzono 
stan budżetu do 2-ch milionów rubli, 
stworzono kosztem mnóstwa ofiar prze­
mysł, dążono do zagarnięcia prawie po­
łowy części świata, i to wszystko bez 
współudziału ludu. A skoro pojęto, że 
sami przedsięwziętego dzieła dokończyć 
nie potrafią, że naród obumiera, w tedy 
wezwano go do pomocy. Konieczność 
państwowa polega na podtrzym aniu lu­
du, aby z żebraka, który rokrocznie 
karm i się żebraniną, stał się on płatni­
kiem i konsumentem.

Oto są potrzeby Rosyi, wymagające 
natychm iastowego załatwienia. Trzeba 
także, aby lud znalazł kulturę. Jestem 
również za osobistą własnością bądź 
pojedyńczych osób, bądź jednostki zbio­
rowej, zależnie od warunków miejsco­
wych, ale koniecznie za własnością, 
nie zaś za czasowenf władaniem. Nie

znamy innego czynnika, któryby w 
rówmej mierze sprzyjał rozwoju kultury, 
ja k  chęć posiadania. Byłoby nierozsąd- 
kiem zastosowywać niewypróbowane 
lub niewykonalne doktryny, skoro mo­
żna użyć pewnej i w całym świecie 
używanej dźwigni. Jestem  człowiekiem 
spokojnym, ale nie ślepym. W idzę do­
skonale konieczność reform państw o­
wych, inaczej nie zepchniemy z mie­
lizny okrętu, noszącego imię Rosyi. 
Już dwa lata, jak  u tknął on w piasku, 
a statek  holowniczy nie może ruszyć 
go z miejsca. Nie pomogły ani zmia­
na załogi, ani maszyny. A tymczasem 
pogoda staje się wietrzną, bałwany 
wznoszą się coraz wyżej i biją siar- 
czyściej. W tedy chwycono się proste­
go środka—powiedziano: „chodźcie i

Komózcie statok ruszyć z miejsca", 
faród odpowiedział: „Dźwignę okręt, 

ale pozwólcie mi wyciągnąć ramiona, 
pozwrólcie źyłastemi rękom a uchwycić 
za powróz".

I byłoby głupio i występnie, gdyby 
ciągnący za powróz rzucili się na sie­
bie, bo niezależnie od tego, na czyją 
stronę przechyliłaby się szala, okręt 
musiałby uledz rozbiciu. W szystkie 
siły powinniśmy zjednoczyć, aby ochro­
nić drogi nam okręt od rozbicia i 
uszkodzeń. Hasłem naszem rzeczywi- 
stem powinno być: pomódz zagrożo­
nemu państw u. Powiedzmy narodowi: 
poczekaj; władzom: ustąpcie; a samym 
sobie; nie odejdziemy ani zawiesimy 
pracy, zanim nie pomożemy ojczyźnie, 
znajdującej się w niehezpieczeństwie.

Mowa Szemota.

Ssemet przemawia: Wiele już razy z 
karedry tej przemawiali przedstawiciele 
ujarzmionej narodowości, dowodząc, że 
kwestya agrarna w całej swej rozcią­
głości nie może być tu rozstrzyganą, a 
tylko w instytucyach autonomicznych, 
na miejscu. Będąc przedstawicielem 
narodu ukraińskiego, muszę jeszcze raz 
podkreślić tę sytuacyę; trudno wyzbyć 
się przekonania, że Rosya jest pań­
stwem jednolitem , zwrócę uwagę na 
warunki rozstrzygnięcia kwestyi agrar­
nej na Ukrainie, je s t  to kwestya ostra 
i paląca; większość rolników—są to ma­
łorolni i bezrolni i szukają sobie zarob­
ku w folwarkach, niektórzy idą do 
miejscowości fabrycznych. Przemysł 
fabryczny mało jes t rozwinięty na Ukra­
inie; u ludu zachowało się w pamięci 
wspomnienie dzikiej grabieży ziemi, j a ­
ką widzieliśmy w latach 70-ch.

Zrozumiałem jest przeto, dlaczego 
kwestya agrarna na Ukrainie je s t  palą­
cą i odkładać jej nie można; Izba po­
winna się nią zająć i wydać zasadnicze 
przepisy, że ziemia powinna być w rę­
kach pracowników. W tym celu, do 
użytkowania pracujących winny być od­
dane zienne klasztorne, kościelne i apa- 
naże, w znacznych rozmiarach powinno 
być również przeprowadzone wywłaszcze­
nie ziem prywatnych.

Drugiem zadaniem Izby powinno być 
opracowanie projektu prawa o kom ite­
tach agrarnych, posiadających cały nie­
zbędny materyał.

Trzecim krokiem  Izby powinno być 
omówienie kwestyi o samorządzie k ra­
jów. Tylko przy takim  planie możli- 
wem będzie rozpatrywanie potrzeb wszy­
stkich stanów.

„Ziemia i wolność w najszerszym za­
kresie", oto sfowa, jakiemi Ukraińcy że­
gnali swych przedstawicieli i to się po 
wtarza w uchwałach, oTrzymywaiffch 
przez frakcyę ukraińską i jej członków. 
Ziemia] i autonomia ściśle są związane 
z wygodą i dobrem narodu i z tem 
należy się liczyć; trzeba mieć na wzglę­
dzie, że U kraina je s t nie tylko cząstką 
państwa, ale i narodowością; wtedy tyl­
ko naród ukraiński będzie mógł rozpo­
rządzać swą posiadłością. Ci zwłaszcza 
powinni to mieć na uwadze, którzy 
szczerze szanują wolność i narodowość.

(Od Agencyi Petersburskiej). 

Posiedzenie dnia 5 czerwca.

(Dalszy ciąg).
Po przerwie posiedzenie rozpoczęło 

się o g. 3 m. 20. Kolejno zostały od­
rzucone wszystkie poprawki. Przyjęto 
wniosek Petrażyckiegn. obrać 88 człon­
ków komisyi z poprawką Borodina, po­
większyć ilość członków do 99.

M assonius, Sągajło i Heyden proponują 
odłożyć wybory na czwartek. W niosek 
oddano pod głosowanie. Uchwalono do­
konać wyboru 91 członków jutro o 2-ej. 
Rannego posiedzenia nie będzie. W y­
bory pozostałych 8 członków m ają być 
dokonane po przybyciu posłów z Azya- 
tyckiej Rosyi.

Na porządku dziennym jest sprawa 
uformowania komisyi do rozpatrzenia 
wniosku 151 posłów o opracowaniu pro­
jek tu  prawa o równości obywatelskiej.

Poseł Kokoszkin  popiera ten wniosek, 
wskazując między innem i na ciężki 
stan Żydów rosyjskich i szeregu innych 
narodowości i stanów. Zakończa m o­
wę temi słowy: Rosya nie przedstawia 
całości prawnej, nie mamy ogólnych 
praw obywatelskich, mamy tylko pra­
wa odrębnych stanów. Nie mamy także 
i jednego narodu, lecz cały szereg na­
rodowości, podległych tylko jednej w ła­
dzy.

Za naszych czasów naród może się 
składać tylko ze swobodnych, jednako 
korzystających z praw, obywateli. {Okla­
ski).

Hr. Heyden oponuje wj łącznie prze­
ciw sposobowi urzeczywistniania równo­
ści obywatelskiej. W niosek 151 mówi 
tylko o zniesieniu wskazanych artyku­
łów prawa i nie wskazuje, co należy za­
m iast nich ustanowić; wniosek ten nie 
określa zasadniczych podstaw nowego 
prawa z kom entarzam i, wym aganych 
przez art, 55 ustaw  o Izbie Państw o­
wej. lecz tylko rzut oka na niedosko­
nałość praw rosyjskich.

Przy wyborach członków kom isyi 
większość, jak  zwykle, odsunie od udzia­
łu w niej tę mniejszość, która weszła 
do Izby m e dla odpoczynku i chce, aby 
i i ej głosu wysłuchano.*

Koniecznem je s t opracowranie głó­
wnych zasad nrojektu prawa, a dopie­
ro wtedy należy mówić o wyborach do 
komisyi.

Trasun  proponuje śpieszyć się z o­

głoszeniem ogólnego równouprawnienia 
i coprędzej sprawę tę przekazać ko­
misyi.

Pietrażyckiego  dziwi mowa Heydena, 
oświadcza on, że zniesienie praw a jest 
nowem praw em  i proponuje natych­
miastowe obranie komisyi z 55 po­
słów.

M assonius zwraca uwagę na nie­
bezpieczeństwo nagrom adzenia niezi- 
szczalnych papierów, zwłaszcza kwestyi 
narodowościowej nie można rozstrzygać 
pośpiesznie.

Kctlarewski, Rodiczew i  Kokoszkin  
polemizują z Heydenem.
%'K otlarew ski' oświadcza, że dopóki iząd 
nfe bierze udziału w pracach prawo­
dawczych, Izba ma przed sobą jedną 
tylko drogę: przekazywanie projektów 
prawa komisyom, pizyczem Izba daje 
ogólne dyreklyw y tym  komisyom.

Rodiczew  w krótkiej przemowie o- 
świadcza, że Heyden może wnieść pro­
jek t prawa o nadaniu szlachcie praw 
włościan, o obywatelskiem zaś równo­
uprawnieniu nie czas mówić obecnie, 
gdy niem a narodowości rosyjskiej, a 
niema jej dlatego, że niema obywatela 
rosyjskiego, niema ojczyzny, niema 
praw.

K okoszkin  wyraża zdziwienie, dlacze­
go Heyden pominął milczeniem kwestyę 
agrarną i tak  się przestraszył projektu 
równouprawnienia: „są takie artykuły, 
dotyczące Żydów i włościan, które 
wprost trzeba zakreślić, przyczem utwo­
rzy się przestrzeń, niepozbawiona po­
wietrza, jak  mówił Heyden, a napełnio­
na tlenem , co ułatw ia oddychanie.

Prezydent oświadcza, że zapisało się 
10 mówców.

Na wniosek K uźm in-naraw ajew a  za­
chowywany jest porządek, ogłoszony 
na poprzedniem zebraniu. D yskusja 
się przerywa.

Rozpoczyna się odczytywanie inter, 
pelacyi, z których 19, jako  nienagłe 
przekazano komisyi do uprzedniego 
rozpatrzenia, 7 interpelacyi, opatrzo­
nych wnioskami komisyi, przyjmują 
w celu natychmiastowego ich skiero­
wania do odpowiednich ministrów; 6 
interpelacyi uznano za nagłe i przyjęto 
w celu natychmiastowego skierowania 
ich do odpowiednich ministrów. Do tej 
liczby zalicza się interpelacya Kowa­
lewskiego w sprawie opóźnionego wy­
słania wojsk, w celu przerwania samo­
wolnego ostrzeliwania przez kozakow 
i piechotę wiosek inguskich, gdzie pa­
dło ofiarą 7 osób zabitych i 30 ranio­
nych. Kowalewski oznajmił treść de­
peszy pełnomocników narodu inguskie- 
go, kończącej się słowami, zwróconemi 
do Izby: „obrońcie nas, nie pozwólcie 
zginąć maleńkiemu narodowi, zagubio­
nemu w górskich szczelinach; nie po­
zwólcie zginąć w chwili odnowienia 
Rosyi". W  dwóch sprawach nagłość 
została odrzuconą, do nich należą in ter­
pelacje w sprawie buntów wojskowych. 
Różnicę zdań wywołała kwestya skie­
rowania interpelacyi w sprawie wstrzy­
mania wyroku śmierci: postanowiono 
wysłać ją  jednocześnie do dwóch mi 
nistrów: wojny i spraw wewnętrznych. 
Najwięcej czasu zajęła przyjęta interpe­
lacya do m inistra oświaty w sprawie 
system u wykładania w początkowych 
szkołaeń warszawskiego okręgu nauko­
wego, oraz represyi względem osób, 
wykładających. Popierali iuterpelacyę 
Bruck, GraKwski i Tennison Ogło­
szono i przekazano komisyi zaprosze­
nie delegacyi Izby na konferencyę mię­
dzynarodową, w celu opracowania ustro­
ju  społecznego na zasadach równości 
i braterstwa. Ogłoszono o wybraniu 
komisyi z 11 posłów do zorganizowa­
nia pomocy dla głodnych. 0  godz. 7 
m. 40 posiedzenie zamknięto. Następne 
odbędzie się ju tro  o godz. 2-ej po po­
łudniu.

Posiedzenie 6 czerwca.

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 
2-ej m inut 25. Prezyduje Muromcew. 
Odbywają się wybory do komisyi 
agrarnej. Dziś o godzinie 12-ej w po­
łudnie poseł Winawrer otrzymał z Bia­
łegostoku telegram  treści następującej: 
„Przybycie posłów w sobotę uspokoiło 
miasto i ośmieliło ludność. W  ciągu 
całego dnia wczorajszego grzebano za 
bitych. Przeważają zabici kulami i 
bagnetami. Ogólna ilość zabitych i 
spalonych nie została dotychczas okre­
śloną. Znowu wczoraj kozak zastrzelił 
przechodzącego Żyda. Wczorajsze po­
siedzenie rady miejskiej jednogłośnie 
zaprzeczyło istnienia nienawiści narodo­
wościowej i skonstatowało fak t prowo- 
kacyi i współudział wojska i policyi w 
pugrumach. W szelkie wiadomości o 
ostrzeliwaniu domów przez rewolucyo 
nistów i Żydów i o napadach Żydów 
na włościan są absolutnem  kłam stwem. 
Ludność jes t zteroryzowaną. Potrzebna 
jes t pomoc m ateryalna i prawna. Po­
seł do Izby Państwowej Jakobsonu.

Kjedy zakończono podawanie kartek 
wyborczych, Izba poruczyła obliczenie 
głosów wiceprezesom i sekretarzom, 
łącznie z przedstawicielami od wydzia 
łów, po jednym  od każdego, a sama 
przystąpiła do omawiania projektu pra­
wa o równości obywatelskiej.

Kowalewskij wypowiada się za prze­
kazaniem opracowania tej kwestyi ko­
misyi i zaznacza, że niedoskonałość 
ustawy o Izbie Państwowej komplikuje 
rozstrzygnięcie tej sprawy.

Hr. Heyden  mowi, iż prawo o równo­
ści obywatelskiej je s t w najwyższym 
stopniu potrzebne i pożyteczne, lecz z 
drugiej strony niezwykła zawiłość tej 
spraw y zmusza do wypowiedzenia się 
przeciw uform owaniu komisyi przed 
wskazaniem jej tego porządku, w ja ­
kim prace jej w inny być prowadzone. 
Mówca proponuje przeistoczyć Izbę w 
jedną komisyę, która będzie wydzielać 
ze swego łona podkomisye do opraco­
wania poszczególnych projektów pra­
wa.

M atinow  przypomina o konieczności 
równouprawnienia duchowieństwa m u­
zułmańskiego z duchowieństwem innych 
wyznań.

Łokot' oświadcza, że w największym 
stopniu odczuwali ciężar nierównych 
praw włościanie i stany opodatkowane. 
Włościanie i szlachta są to dwa prze­
ciwległe, częstokroć wrogie sobie obozy

panów i niewolników. Mówca wypo­
wiada się za zniesieniem tytułówr i 
stanów.

Mówcy z partyi kadetów polemizują 
z hr. Heydenem'

W inaw er wskazuje na analogię z 
ustaw am i sądowemi. W tedy reforma- 
torowie tak  samo bali się ławników, 
sądów nadwornych, jak  teraz hr. Heyden 
obawia się jakichś przywilejów włościań­
skich. Ale zarówno wiedy, jak  i teraz 
nie należy zatrzymywać się nad szcze­
gółami, a przekazać sprawę komisyi, 
która obowiązana je s t spełnić swój obo­
wiązek.

Ks. W ołkońskij proponuje rozszerzyć 
pełnomocnictwa komisyi, ponieważ nie­
które kwestye nie przedstaw iają się 
dość jasno, naprzykład: kw estya ży­
dowska nie została jeszcze nigdzie osta­
tecznie zdecydowaną.

Prezydent ogłasza wniosek o za­
m knięciu listy mówców.

Pomimo opozycyi Heydena  większość 
przyjęła wniosek

Pietrażycki przemawia w kwestyi ko­
biecej. Mówca wyjaśnia, że memoryał 
ma na względzie zniesienie ograniczeń 
praw kobiet do spadków, które to ogra­
niczenia oburzają sumienie porządnych 
ludzi. Należy także zaznaczyć ograni­
czenia kobiet w praw ach ogólnych, co 
jest nader ważnem dla kraju, niezbyt 
uposażonego w wybitne jednostki. Na­
leży nadać kobietom praw a wyborcze. 
W iększe zajęcie się kobiet sprawami 
politycznemi wpłynie dodatnio na po­
stęp kraju. Niech kobiety w ychow ują 
politycznie dzieci, t. j. wpajają w nie 
zrozumienie dobra ogólnego (Oklaski).

Patersbui g, 5 czerwca. —  Agencya 
otrzymała dzis z Londynu następującą 
wiadomość: Lucyan W olf odebrał z 
Helsingforsu telegram , wysłany pod da­
tą  4 czerwca, z podpisami 4-cli Żydów- 
posłów do Izby Państwowej: Winawe- 
ra, Bramsona, Kacenelsohna, Lewina i 
adwokata przysięgłego Sliorberga.

„Zaburzenia w Białym stoku są p ra ­
wdopodobnie początkiem organizowa­
nych pogromów, a przypominających 
krwawe dni październikowe.

Tylko energiczna interweneya może 
zapobiedz strasznej katastrofie. Niebez­
pieczeństwo zbliża się. W zywamy po­
mocy wszystkich osób wpływowych".

Członkowie Izby: W inawer i Lewin 
proszą nas oświadczyć, że ani oni, ani 
inni członkowie podobnego telegram u 
do Londynu nie wysyłali i że informa- 
cya ta, co do ich osób, je s t zupełnie 
fałszywa.

Jesteśm y proszeni o powiadomienie, 
że notatka „Nowego W rem ieni", za­
mieszczona w Nr 10,856 pod datą 5-go 
czerwca, dotycząca posiedzenia frakcyi, 
wolności ludu, nie je s t prawdziwa. Nie 
było wcale mowy o zmianie taktyki i 
wstąpienia na drogę rewolucyi, rozpa­
trywano zaś tylko kwestyę niemożliwo­
ści rozjechania się na ferye letnie z 
powodu nawału rozpoczętych robót.
■<. Pogłoski, krążące o rozwiązaniu Izby 
wbrew jej woli, wywołały ożywione 
spory, lecz w rezultacie frakeya jedno 
głośnie orzekła niemożliwość korzysta­
nia z wakacyi w obecnej sesyi i zaję­
ła się podziałem pracy na przeciąg le­
tnich miesięcy. Podział ten został wnie­
siony na obrady Izby w d. 5 czerwca. 
Posiedzenie zakończyło się o godz. 3 
w nocy.

Na początku następującego posiedze­
nia zauważono różnicę zdań, rozłamu 
jednak  nie było. Hercenszteina i Kare- 
jewa na zebraniu nie było.

O zmianie tak tyki wyrokować może 
ogolno-państwowy zjazd, a nie frakeya 
parlam entarna. O wniesieniu pod obia- 
uy projektu praw a o wolności osobistej 
A gentura podała wiadomość przezd 2 ty ­
godniami.

Petersburg, 6 czerwca. — Posłowie: 
Petrunkiewicz, W inawer, Rodiczew, Na- 
bokow i Nowgorodcew podali prezy­
dentowi Izby następujące oświadczenie: 
Biorąc pod uwagę, że do Izby wniesio­
no dużo projektów praw w sprawach, 
niecierpiących zwłoki, jak  naprzykład: 
o nietykalności osoDistej, o wolności, o 
równości obywatelskiej, o sądowej i 
agrarnej reformie, że w najbliższym 
czasie zostaną wniesione projekty praw
0 wolności druku, o samorządzie, o 
powszechnem prawie wyborczem, że 
rozpatrzenie tych wniosków, nawet 
przy zastosowaniu wskazanego poniżej 
porządku, zajmie conąj mniej cztery 
miesiące, to je s t może byc zakończo- 
nem dopiero przed jesienią, że wszelkie 
opóźnienie dalej, niż do jesieni grozi 
przy teraźniejszym  stanie politycznym 
nieobliczalnemi kom plikacyam i — uwa­
żamy za niezbędne zaproponowanie 
Izbie przyjęcie porządku rozpatryw ania 
Izbie przyjęcie porządku rozpatrywania 
spraw, skierowanego ku temu, aby Izba, 
pracując bez przerwy, zdążyła przed 
końcem jesieni wydać ważniejsze, w ska­
zane powyżej prawa. W tym  celu 
autorowie oświadczenia proponują prze 
kazać bez dyskusyi przedstawione do 
tychczas wnioski prawodawcze do ko­
misyi, wysłuchawszy jedynie wyjaśnień 
jednej z podpisanych pod wnioskiem 
osób, a także wyznaczyć komisyom 
term iny do opracowania projektów 
praw. * Terminy te są rozłożone na 
czerwiec, lipiec i sierpień. Oświadcze­
nie to proponuje także, mając na uw a­
dze skomplikowaną pracę komisyi 
agrarnej, włożyć na nią obowiązek 
wnoszenia projektu prawa częściowo, 
nie czekając końca prac, w ciągu lipca
1 sierpnia.

Petersburg, 5 czerwca. — Ogłoszono 
Najwyżej zatwierdzoną opinię Rady pań­
stwa, k tóra postanowiła, że winny pu­
blicznego rozpowszechniania fałszywych 
pogłosek, mających na celu podkopanie 
zaufania do kredytu państwowego, lub 
obudzenie nieufności do wypłacalności 
rządowych instytucyi kredytowych, al­
bo nienaruszalności depozytów, złożo 
nych we wspom nianych instytucyach, 
albo do spełnienia przyjętych przez nie 
zobowiązań, lub też jeszcze w celu na­
mówienia depozytorów do zażądania 
swych depozytów, podlega zamknięciu 
w więzieniu na czas od 16 miesięcy 
do 2 lat, oraz pozbawieniu niektórych 
praw.

Na wieczornem posiedzeniu parlam en­
tarnej frakcyi wolności ludu, wybrano 
ostatecznie kandydatów na członków 
izbowej komisyi agrarnej.

Komisya prawodawcza partyi wolno­
ści ludu ukończyła opracowywanie pro­
je k tu  prawa o powszechnem prawie 
wyborczem.

Petersburg, 6 czerwca.—Na urząd po­
mocnika zasądzającego sprawami rady 
ministrów mianowano radcę kol., ka­
mer-] unkra Ple we.

Skonfiskowano num er dziennika 
,,Dwadcatyj W iek“ z dnia 5 czerwca.

Sprawa sądowa posła Uljanowa, wy­
znaczona na dzień 14 czerwca, została 
odłożoną.

Ponowne rozlokowanie posłów w 
Izbie, dokonane w dniu 5 czerwca, wy­
kazało następujące ścisłe dane liczbo­
we: partya konst. - demokratów zajęła 
177 krzeseł, „grupa pracy"— 102, bez­
partyjni—66, Koło polskie, autonomiści, 
Litwini i inni—62, umiarkowani, „pa- 
ździernikowcy" i skrajna prawica—42, 
stronnictwo reform dem okratycznych— 
8. Naogół Izba liczy w chwili obecnej 
457 posłów.

Petersburg, 5 czerwca. — Organizuje 
się pierwszy wszechrosyjski związek 
pedagogów pamięci Uszyńskiego. W 
skład związku wchodzić będą pedago­
gowie. psychologowie i lekarze.

Poseł Onipko, członek „Grupy pra­
cy", pociągnięty je s t do odpowiedzial­
ności, jako redaktor dziennika „Trudo 
waja Rosija", na podstaw ie 5 i 1 pun­
któw 129 artykułu.

W muzeum pedagogicznem otwarto, 
pod kierunkiem  akadem ika Tarchano- 
wa, kursa pedagogiczne z doświadcze­
niami eksperym entalnej m etody bada­
nia dziedziny psychologii, fizyologii, 
psychopatologii, oraz szkolnej hygieny. 
Kursa trw ać będą 10 dni.

M inister sprawiedliwości polecił pro­
kuratorowi Izby sądowej zwracać ba­
czną uwagę na to, aby aresztowania 
odbywały się zawsze zgodnie z wy­
maganiami prawa. Z tego powodu po­
mocnicy prokuratora ciągle pracują 
nad sprawdzaniem dowodów, oociążają- 
cych osoby, zamknięto w więzieniach 
stolic.

Ogłoszono niedawno sprawozdanie 
z prac banku włościańskiego, z które­
go okazuje się, że od d. 3-go listopada 
1905 r. po d. 10 maja 1906 r. bank 
przeprowadził 1,659 tranzakcyi; sprzedał 
6,850,879 dziesięcin za 3,136,734 rubli.

Wołogodzki gubernator Ładyżyński 
skutkiem  choroby został uwolniony. 
Pełniącym obowiązki wołogodzkiego 
gubernatora mianowano tulskiego wi- 
cegubernatora Chwostowa.

Zarządzający kancelaryą m inistra 
spraw wewnętrznych, Lubimow, miano­
wany wileńskim gubernatorem .

Petersburg, 6 czerwca. — Przyjechała 
tu  Jej Cesarska W ysokość arcyksiężna 
Marya Bolońska.

Moskwa, 5 czerwca.—Pogłoski o ocze­
kiwanym  jakoby stra jku  kelejowym w 
Moskwie, oraz o pow staniu zbrojnem 
w razie rozwiązania Izby Państwowej, 
pochodzą, jak  się okazało, od pewnej 
grupy osób. Władze są mocno prze­
konane, że pogłoski te są bezpodsta­
wne, w każdym razie powezmą środki, 
w celu niedopuszczenia nie tylko do po­
w stania i do strajku, ale nawet do ja ­
kichkolwiek rozruchów.

Moskwa, 6 czerwca. — Agitacya na 
rzecz powszechnego stra jku  polityczne­
go, prowadzona wśród robotników na 
wiecacli zwoływanych w celu walki 
masowej o polepszenie stanu ekonomi­
cznego robotników, nie ma powodzenia. 
Z tego powodu przewódcy skrajnych 
partyi m ają zam iar wciągnąć robotni­
ków w cały szereg strajków , natury 
ekonomicznej, w celu ponownego wy­
wołania ogólnego ruchu robotni­
czego.

Zebranie pełnomocników związków 
uznało za niemożebną na przyszłość 
działalność Związku związków.

Białystok, 5 czerwca.—Dziś pochowa 
no 72-ch zabitych. W mieście panuje 
spokój; sklepy i fabryki pozamykane.

Berdyczów, 6 czerwca. — W  nocy zra­
niono wystrzałem lekarza wojskowego, 
Timofiejewskiego. Strzelający zbiegli.

Kaługa, 5 czerwca. — Robotnicy w ar­
sztatów kolejowych stawili się na ro­
boty, pomimo, że warsztaty pozamyka­
no. Posłali delegacyę do naczelnika 
drogi, z prośbą o otworzenie warszta­
tów, oraz wyrazili żal swój, z powodu 
zaszłych wypadków; w mieście zupełny 
spokój.

Tyflis, 6 czerwca.—Z 200 osób, ska­
zanych drogą adm inistracyjną na wy­
słanie z goryjskiego i duszetskiego po­
wiatów, 75-iu czasowy generał - guber­
nator Timofiejew pozwolił wrócić do 
miejsc zamieszkania.

Zaaresztowano przekupnia z jagoda­
mi, u którego na spodzie koszyka znale­
ziono bombę.

Generał-gubernator zamknął na czas 
trw ania stanu wojennego drukarnie 
„Trud“ , w której drukowano gazety.

Jurjew, 6 czerwca. — Z powodu wj - 
nikłych w mieście rozruchów sprowa­
dzono pół seciny kozaków. Dzień i noc 
m inęły spokojnie.

Kronsztad, 6 czerwca.—W brew po­
głoskom w mieście i porcie panuje zu 
pełny spokój.

Kercz, 6 czerwca. — Podali się do 
dymisyi wszyscy członkowie zarządu 
miejskiego, oburzeni in trygam i gazety 
miejscowej „Nakanunie".

Jelec, 5 czerwca.— W dniu wczoraj­
szym tłum, oburzony na dwu braci, 
którzy zarżnęli dwóch kupców, dokonał 
nad nimi sądu LyncłTa. Następnie pod­
palono ich dom i nie dopuszczono do 
gaszenia pożaru.

konieczności ekspropryacyi drogą re­
wolucyi.

Minister spraw wewnętrznych, Cle­
menceau, oświadcza, iż, w edług jego 
zdania, ludzie, którzy dopuścili się prze­
mocy wobec lejtenanta Latour’a, lub 
grabili m ieszkania swoich towarzyszy, 
nie są godni noszenia miana robotników. 
Rząd powinien był zabezpieczyć porzą­
dek. Clemenceau zawsze był tego zda­
nia, że wojska można wysłać do m iej­
scowości, objętych ruchem  strajkowym  
tylko wtedy, kiedy rozpoczyna się gwałt. 
Na naradacn swych z przedsiębiorcami 
górniczymi zawsze gorąco bronił intere­
sów robotników. M inister zarzuca przy­
wódcom socyalistycznym, że oni wpa­
ja ją  robotnikom  nieposzanowanie pra­
wa.

Oii zapytuje Jau res‘a, czy by on, bę­
dąc m inistrem  spraw w ew nętrznych 
dopuścił do ograbienia m ieszkań gór­
ników.

W końcu Clemencean zaznacza, że 
porządek praw ny jes t niezbędny w spo­
łeczeństwie i zaprasza socyalistów do 
■wspólnej pracy dla dobra republiki

(Długotrwające oklaski ze strony 
wszystkich republikanów).

Norderneu, 6 czerwca. — Przyjechał 
cesarz W ilhelm. Spotkał go Bulów, 
którego cesarz odwiedził w zajmowa­
nych przezeń apartam entach.

Giełda Petersburska.
6 czerwca 1906 r.

Wckble terminowe oa Londyn 3 m. 10 f. st. 94.10
„ czeki za 10 f. st.....................................95.
,, na Berlin 3 m. za 100 m. . . . —.—
„ czeki za 100 mar • 46.30
„ na Paryż 3 m. za 100 fr. . . . —
„ czeki za 100 fr. ■ ................. 37,72l/s
„ na Wiedeń za 100 kor. . —

Dyskonto Giełdowe........................................—.—
4o?o Państwowa r e n ta ......................... . . . 72*/*
5o/o pożyczka prem. 1864 r . 330’ t

„ „ 1866 r .................................250
5o/o obi. prem. Szlacb. Banku . . . .  214
4o/o obi. prem. Szlacb. Banku . . . . 7 1 .
41/ao/« Oblig. Peiersb. M. Kred. T-a . . 771/*
5u/o Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a . . 89—91
4'/20/0 „ „ . . — .—
5o/o Oblig. Odfcosk. Kred. T - a ...................— .—
5o/u „ m. Baku ................................... —.—
4'/2 Listy Zast. Chers. Banku Ziem. 69'/2— 1'/*
4'/2 „ Bbssar.-Tftur. B. Ziem. . 70.72
4'/* „ Wilensk. Banku Ziemsk. 71.
4'/2 „ Donsk. „ 69W 1
41/2 Listy zast. Kijowsk. Banku Ziem. 69V2—701/* 
4*/2 „ Moskiewsk. ,, 74.
41/* „ Niz.-Samar. „ 73 75
4V2 „ Połtawsk. „ 7 lA/s
4'/2 „ Tulsk. „ 72
4l/2 „ Charkowsk. „ 72
Akcye T-a Kaukaz i Merkury . . . .  —
Akcye Rosyjsk. Tow. Żag'. dssndl. Czarn. 497 
Akcyo 1-go T a Żegl. po Dnieprze . . .  60

t T” 11 n *  V . . .  59
, 1-a I bezpierzeń „Rosya" . . . —
, Mosk. K. Woroneż, kolei . . . —
, Mosk. W ind.-Ryb.insk.......................... 80
, Poł.-Wschod. k o l e i ..............................1021/*

Wołżsko-Kamsk. b..............................700
Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . . . 340

Akcye Rrs, Chińsk............................................273
, Ros. Handl. Przemysł........................ 240

Akcye Peterbursb. Międzynar. Komerc. . 373 
i Petersb. Dyskont Pozyczk. . . . 410
, Petersb. Prywatni.- Komm. . . . 157
, Azowsku-Donsk................................... 594
, Bessarabsko-Taujyck..........................—.—
, Wileńsk. Ziemsk. Bai ku . . . —.—

Akcye Kij. Banku Ziemskiego . . . — ■—
, Dońsk. Banku Ziemsk................... —
, Moskiewsk. „ . . .  —.—
, Niżegor.-Samar. „ . . . .  —.—
, Połtawsk. „ . . .  —.—
, Petersb.-Tulsk. * . . .  220—225
, Cbatkowsk. , . . . .  173

Bakińsk T-a Naftuw............................ 573
, Kaspfjak T-wa . . . .  3600
, Naft. 1 Handl. T-a Mantoszeffl i Ko 147

Udziały Naft. T a Br. Nooei . . . .  8800.8900
„ „ Hariman........................... 342
„ Nikopol-Mariupnlsk.........................62
„ Brańsk. Relsk. Fabr.......................141
„ T-a Odlesni stali „Sormowo" . . 154
„ Kołomieńsk. Fabryki . . . .  439
„ Putiłowsk.  85
„ Rossyjsk. Bali. 4 abryki . . . .  690
„ Ros. Fabr. loknmot. (Bue) . . . —.
„ Petersburgsk. Metallurg. . . 155

3V2o/o Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 65V2 
Akcye Brańsk. Kopami Węgla . . . .  130 
50'0 Obligacye Kasy Państw. . . . 968/*—97V2
Akcye Fabr. Wag. F e n i x ............................. 210

„ Dońsko-Jurjewsk. Metali. T-a . . 100
41/2 1’ożyczka 19u5 r .............................  88*/*
5o/o Pożyczka 1905 r ............................. 91
Akcye T-a „Dwigatiel"....................................... 67

„ Fabr. Malcewsk........................................ -
Nuwa pożyczka 1906 r ................................... 86 s

Usposobienie z papierami dywidendowymi 
i funduszami o wiele spokojniejsze; ku końcowi 
giełdy nawet stalsze: z prenyówkami bez zmiany.

Paryż, 6 czerwca. — Izba deputowa­
nych. Socyalista Bały interpeluje mi­
nistra spraw wewnętrznych w sprawie 
katastrofy w Courióres, zapytując, czy 
rząd m a' zamiar zastosowć środki 
represyjne wobec Towarzystwa prze­
mysłowo-górniczego, o ileby się okaza­
ło, że odpowiedzialność za katastrofę 
spada na to Towarzystwo.

Socyalista Valian robi rządowi w y­
rzuty za użycie wojska do utrzym ania 
porządku w czasie bezrobocia i maja. 
Yalian kończy mowę oświadczeniem o

l i  j .  1#  Joachia Foteapski.
Dnia 31 m aja r. b. zmarł w Ciecho­

cinku ś. p. ksiądz Joachim  Potempski, 
b. dziekan deKanatu Winnickiego na 
Podolu, w 68 roku życia. Wychowa-
niec sem inaryum  żytomierskiego, dzia­
łalność swą kapłańską rozwijał w na­
szym kraju, będąc kolejno proboszczem 
w Bereźnicy, Granowie, Tywrowie, Sła- 
wucie, Pawołoczy i ostatnio w Róży- 
nie. W śród niewymownie ciężkich wa­
runków, jakie sprowadził r. 1863, po 
drodze, najeżonej cierniami, kroczył
mężnie i wytrwale, pracgjąc gorliwie
na chwałę Kościoła i pożytek wiernych. 
To też potrafił zaskarbić sobie miłuść 
i szacunek parafian tak w  bogatych 
pałacach, jako też w skrom nych zagro- 
gach. Mając stosunki w szerokich ko­
łach towarzyskich, niejedną myśl po­
czciwą potrafił w czyn zamienić. W o- 
statn ich  latach życia, obawiając się, by 
nadwątlone zdrowie nie stanęło na prze­
szkodzie w sprawowaniu obowiązków 
kapłańskich, dbały więcej o dobro Ko­
ścioła. niż o doczesne korzyści, zrezy­
gnował z probostwa w Różynie i osiadł 
w Warszawie, poprzestając na skro- 
mnem stanow isku kapelana przy schro­
nieniu paralityków za rogatką Belwe- 
derską.

Kościół traci w ś. p. księdzu dzieka­
nie Potem pskim  gorliwego kapłana, 
społeczeństwo dzielnego syna. Cześć 
jego pamięci!

RED. AKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.
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Grazia Deledda.

P o p i  ół
POWIEŚĆ

Przełożyła. 7 włoskiego 

Karolina Ozieduszycka.

— Jakże natura je s t  wielką i jakże 
piękną i silną! — pomyślał z rozczule­
niem  Ani. — W jej olbrzymim łonie 
wszystko jest czyste.

— Ach gdyoyśmy się sami we troje 
znaleźli, Małgosia, ja  i ona, któżby 
mógł już myśleć o rzeczach, które nas 
dzielą?

Powiew nadziei odświeżył m u serce: 
a gdyby Małgosia naprawdę kochała go 
tak, jak  to ostatniem i dniami okazywa­
ła i gdyby sic zgodziła?...

Z tą szaloną nadzieją w duszy długo 
marzył... przeszedł całą pochyłość góry 
Monte Spada, skąd znowu zaczął iść 
pod górę, ku najwyższemu szczytowi 
góry Gennargentu, u stóp której płynął 
potok, wśrćd skał ogromnych i starych 
olch, które szumiały pod powiewem 
wiatru.

W  głębokiej ciszy tego tajemniczego 
ustronia szmer olch dziwne sprawiał na 
młodzieńcu wrażenie; zdawało mu się,

że w icher zbudziła nadzieja, k tóra go 
ożywiała i że wszystko wokoło wzru­
szone nią było, a sam otne olchy drżały 
jako  dzicy ludzie, zaskoczeni tajem ną 
radością.

Ale jako przeciwstawienie orzypomniał 
sobie przed kilku dniam i odniesione 
wrażenia na górze Orthobene, w lesie, 
którym  w iatr poruszał; i wtedy także 
drzewa przypominały mu ludzi, ale lu­
dzi nieszczęśliwych, dręczonych boleścią; 
a kiedy w iatr ustawał, one drżały, zu­
pełnie ja k  stworzenia dotknięte nie­
szczęściem, które nawet w chwilach ra ­
dości m yślą o blizkiin i nieuchronnym  
bólu.

I znowu w sm ętne popadł myśli; dzi­
waczny pomysł wpadł mu do głowy: 
zabić przewodnika i zostać bandytą. 
Potem z uśm iechem  zapytał siebie:

Czyż ja  mam tak romantyczny cha­
rakter? A gdybym  nawet, nie zabijając, 
ukrył się wśród tych gór i żył samotnie, 
karm iąc się ziołami i ptakam i? Dla­
czego człowiek nie może żyć sam? Dla­
czego nie. może potargać pęt, które go 
wiążą z innym i ludźmi i duszą go? Ja ­
kiś mędrzec niegdyś powiedział:

„O, jakże jestem  sani! Nic mam ni­
kogo, z kinibym się mógł śmiać, niko­
go, ktoby mnie łagodnie pocieszał...

Przez trzy godziny niebezpieczną ścież­
ką szli pod górę. Niebo zupełnie się 
wyjaśniło, lekki wietrzyk powiewał, łup­
kowe szczyty lśniły się w słońcu, okrą­
żone srebrną obwódką na nieskończo­
nym błękicie; wyspa rozwijała swe mo­
dre widoki, w których rysowały się ja ­
sne góry, wioski szare, stawy błyszczą­
ce, gdzieniegdzie zlewając się z m glistym  
pasem morza.

Ani w ciągłym zachwycie słuchał z 
zajęciem wskazówek przewodnika i pa­
trzył przez lornetkę; ale mimo to ani 
na chwilę nie zapominał o zm artw ieniu 
swojem, które, kiedy go unosiła słodycz 
wspaniałych widoków', zagłębiało w ser­
cu jego swe tygrysie pazury, by go 
przykuć całkowicie do siebie.

Około południa doszli do szczytu 
Bruncu Spina. Jak  tylko zsiadł z ko­
nia, Ani wdrapał się na stos łupkowych 
kamieni trygono-metrycznego punktu, 
ale musiał rzucić się na ziemię, by się 
ochronić od gwałtowności w iatru, Któ­
ry dął ze wszystkich stron.

Przed jego niespokojnemi oczami 
rozciągała się cała niemal wyspa, ze 
swojemi błękitnem i góram i i srebrzy- 
stem  morzem, rozświetlonem prom ienia­
mi słońca az do zenitu; ponad jego 
głową niebo lazurowe, wielkie, ogro­
mne, nieskończone i próżne, jak  myśl 
ludzka.

W icher w tę  próżnię dął wściekle, 
całego Ania obejm ując szaloną złością

i gwałtow nym  gniewem , jakby  chcąc 
odiędzić każdą inną istotę z miejsca, 
gdzie chciał sam  wyłącznie panować.

Młodzieniec długo się tam  zatrzy­
mał.

Przewodnik zbliżył się do niego i za­
czął m u wskazywać główne góry, wio­
ski i m iasteczka.

W icher unosił słowa i tam ował mu 
oddech.

— W szak to jes t Nuoro? — zawołał 
Ani.

— Tak; pagórek Sant Onofrio prze­
dziela go na dwoje.

— Tak, prawda. Można widzieć do­
skonale.

— Szkoda, że ten dyabelski wicher 
tak jes t dzisiaj wściekły. Idź do dya- 
bła, wichrze przeklęty! —wrzasnął prze­
wodnik. Gdyby nie ten wicher, rao- 
żnaby było przesłać do Nuoro ukłony, 
tak bardzo blizkim się wyaaje.

Ani przypomniał sobie obietnicę, u- 
czynioną Małgosi.

„...Z najwyższego szczytu Sardynii 
poślę ci pozdrowienie;. będę niebiosom 
wołać imię twoję i miłość moją dla 
ciebie, tak, jakbym  to chciał obwoływać 
z najwyższego szczytu w świecie, aby 
się dziwiła ziemia cała!...“.

I zdawało mu się, że w icher unosi 
w dal serce jego, tłukąc je  o granitowe 
kolosy góry Gennargentu.

Kieuy powrócił, sądził, że m atkę swą 
już u wdowy zastanie, a zostawiwszy 
konia przewodnikowi, z niepokojem 
przeszedł opustoszałą wioskę i zatrzy­
mał się przed czarnemi drzwiami ciotki 
Gracyi.

Wieczór zapadał — silny wicher wiał 
po strom ych skalistych ścieżkach, niebo 
było blade: zdawało się, że to jesień.

Ani zatrzymał nasłuchując się przed 
matemi drzwiami...

Milczenie... przez szpary widać było 
czerwoną jasność ogniska... Milcze­
nie...

Ani wszedł, ale tylko sta rą  zobaczył, 
która, siedząc na tym  sam ym  zydelku, 
przędła spokojna, jak  widmo.

Na węglach gotowała się kawa, a z 
kaw ałka owczego mięsa, który się piekł 
na drewnianym  rożnie, tłustość ściekała 
na węgle.

— A w ięc?.. — zapytał chłopak.
— Cierpliwości klejnocie mój. Nie 

znalazłam nikogo pewnego, aby do niej 
posłać Mego syna niem a we wsi.

— A woźnica?
— Cierpliwości, powiadam ci, ach!— 

zawołata stara, wstając i kładąc wrze­
ciono na zydelku.

— Właśnie, że prosiłam woźnicę, aby 
jej powiedział, by tu  koniecznie ju tro  
przyszła. Powiedziałam: „Poproście ją  
w mojem imieniu, aby przyszła, bo mam 
jej zakomunikować bardzo ważne rze­
czy, jej dotyczące. Nie powiedzcie jej,

że je s t  tu  Ananiasz Atonza; idź, synu, 
niech ci Bóg wynagrodzi, bo wypełniasz 
miłosierny uczynek."

— A on, 011? czyż wątpił, że...
— Obiecał, że zrobi tak, jak  go o to 

prosiłam, a naw et obiecał, że ją  tu sw o­
im powozem przywiezie.

— Ona nie przyjadzie! Zobaczycie, że 
nie przyjadzie—rzekł Ani niespokojny— 
Żeby tylko znowu nie uciekła! Źle 
zrobiłem, nie udając się zaraz sam do 
niej... ale będę jeszcze na czas...

I zaraz chciał jechać; ale potem dał 
się łatwo przekonać i czekał.

I znowu druga noc minęła. Mimo 
zmęczenia, spał bardzo mało na tem 
twardem  legowisku, na którem  się uro 
dził i na  którem  byłby chciał umrzeć, j

Na dworze wicher wył, z rykiem 
wzburzonego morza, a głos jego szu- , 
m iący przypominał Aniowi sm ętne dzie­
ciństwo, dalekie strachy, noce zimowe, 
dotknięcie matki, która go do siebie- 
tuliła, bardziej z obawy, ja k  z miło-,, 
ści.

Nie, ona go nigdy nie kochała... dla-, 
czego m iał się łudzić? — ona gc nie’’ 
kochała; ale może właśnie to było naj- 
straszniejszem  nieszczęściem i zgubą 
nieubłaganą Oli. On to czuł i wiedział; 
to też śm iertelny sm utek serce mu ści­
skał i buaziła się litość dla niej, dla 
niej, która była ofiarą przeznaczenia 
i ludzi.

(D. c. n.

U z n a n e  z a  n a j l e p s z e  w ś w i e c i e  są
GUMY POWOZOWE

Towarzystwa Akcyjnego

„PRO 0 D NIK"
C Z E R W O N E — M A L IK A

SŁOŃ -  PROWODNIK -  SŁOŃ.
S Z A R E  —  M A R K A

PROWODNIK „PAW“ PROWODNIK.

C Z A R N O - S Z A R E — M A R K A

PROWODNIK „JASTRZĄB" PROWODNIK.

Praktyka wielu lat wykazała, iż gumy powozowe „Prowodnik" są najtrwalszsmi w kraju i zagranicą.
Wobec czego prowadzimy ogromny eksport tego towaru z a g r a n i c ę  

Dziś gum y powozowe „Prowodnik" są znane każdem u jako n a j t r w a l s z e ,  wobec czego w interesie kupujących prosimy o zwracanie uwagi, ażeby 
dookoła powozowej gum y był napis, znajdujący się tylko na oryginalnych gum ach „Prowodnik", mianowicie;

Za t rw a ło ś ć  i w ys o k ą  d o b ro ć  g w a ra n tu je m y .
„3a npouHOCTb h Bbicmyio noópoKauecTBeHHOCTb npHHHMaeTca no.iHaa rapaHTia".

Wobec n a d z w y c z a j n e j  trwałości gum  „Prowodnik" wysoka cena opłaca się p o d w ó jn ie ,  o czem każdy z osobistego doświadczenia może się
przekonać.

S p r z e d a ż  g u m  o r a z  ic h  o b c i ą g a n i e  w y k o n y w a  s ię  w  M a g a z y n a c h .

Pp. N. F. Massalitin, Kreszczatik Nr. 9, , „  ,,, tI B(1 , ,rBP

p. p:~ Górdiejenko, Aleksandrowska 4~  oraz w e w łasnym  w a rszta cie  w zo ro w o  . na KreszGzatiKU N r, 23, T e le f . 1585
Olszewicz &  Kern, Kreszczatik 5,

M T S L F O L S E A
Tygodnik poświęcony zagadnieniom życia narodowego w zakresie politycznym, 

społecznym, naukowym, literackim  i artystycznym  pod kierownictwem

Cadeusza Gruźewskiego
w y c h o d z i  w  W a r s z a w i e .

W  chwili, kiedy w kraju całym opinia narodowa stacza walkę z obcymi jej 
żywiołami, donośnie rozbrzmiewać powinien głos tych, którzy własną myślą 
i natchnieniam i tworzą podkład ideowy kierunku demokratyczno-narodowego. 

Organem tego głosu pragnie stać się

„ M y ś l polska**,
jedyny w dniu dzisiejszym tygodnik narodowy.

Redakcya i Adm inistracya: Krucza 47a.
Prenum erata wynosi w W arszawie rocznie rb. 8 , kw artalnie rb. 2 , z przesyłką 

pocztową rocznie rb. 9 , kw artalnie rb. 2 .5 0 .
W Kijowie prenum eratę na „Myśl Polską" przyjmuje A dm inistracya „Dzien­

nika Kijowskiego".

O n n n t l T O n S A  do grobu dwuosobowego, artystycznie 
* * * § ■  wykonane n a  w y s t a w ę ,  sprzedaje się

za 2,000 rub. w fabryce pomników 4483-20-9

A. W. DASZKOWSKIEGO
Kijów, ul. Niemiecka (w pobliżu mostu Bajkowego) 

Tam też wielki wybór pomników, krzyżów i 
ogrodzeń z żelaza, granitu, labradoru i in.

J)om handlowy

Braci M. i A. W A JS M A N
K R E S Z C Z A T I K  N p  9 ,  t e le f o n  1408.

Jedyny w Kijowie specyalny skład wyrobów gumo­

wych i ceratowych poleca* paltoty nieprzemakalne 

wyrobu własnej fabryki oraz wyrobu lepszych angiel­

skich fabryk. A612

Wileńsk u u

dziennik polityczny, literacki i społeczny w Wilnie,
została wznowiona i zacznie wychodzić z dniem 16/29 maja r. b. 

pod redakcyą p. Michała Romera.
Prenum erata w W ilnie i Mińsku: rocznie rb. 6, dwumiesięcznie I rb., m iesię­
cznic 60 kop., z przesyłką pocztową: rocznie rb. 8, kwartalnie rb. 2, miesię­

cznie 75 kop. Wilno, Wileńska Nr 29.

Mydło do bielizny
tłuszczowe, jako też tak  zwane marmurowre (Eschweger seife), 

w wyborowym gatunku, bez żadnych domieszek, 
po cenach przystępnych proponuje Szanownej Publiczności 

specyalna fabryka parowa mydeł tak zwyczajnych, do prania bie­
lizny, jako też i toaletowych

^Adolfa JAarcińczyka
Maryińsko-Błagowieszczeńska Nr. 139, dom własny.

Zapotrzebowania z prowincyi są wysyłane bez żadnej zwłoki, kupu­
jącym  w większych ilościach dla sprzedaży ustępuje się odpowie­

dni rabat. ES
ratsgaz

„SOKOŁ"
Tygodnik obrazkowy

p o ś w i ę c o n y  s o k o l s t w u  p o l s k i e m u ,
k r a j o z n a w s t w u  i l i t e r a t u r z e .

W WARSZAWIE: NA PROWINCYI:
. . . rb. 3 k. —Rocznie

Kwartalnie
Miesięcznie

n I »
» 1, 35

Warszawa, P la c  Ś - g o

Rocznie . . . .  
Półrocznie . . . 
Kwartalnie . . .

A l e k s a n d r a  N r  8 .

rb 4  k. —  
„ 2 „ — 
„ I ,, 35

Odznaczające się delikat. i zapach

Tualetowe Mydło
chem. fabr. magistra farmac.

gilberta
Zejdela

sprzed, w' aptece vis-a-vis ratusza i w 
innych aptekach i magaz. w Kijowie 

i na prowincyi. A517-50-5

I A591

Cisawki, jęczmienia browarowego. 

O r y g i n a l n e  n a s io n a

Zakupi na Węgrzech i Morawach p. 
K. Grabowski, oraz dopilnuje osobi­
ście oczyszczenia i wysłania. Pro­

simy o wczesne zamawianie

L. Zdrojewski i K, Grabowski
Kijów, Kreszczatik 25.

Fabryka Kas Ogniutrw'ałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr 4.

Rekomenduje kasy stało wo- 
pancerne najnowszej konstruk- 
cyi po cenach nizkich. Cen­

niki wysyłam na żądanie.
A83—3—

Rzym ,-Kat. To w , Dobr.
Otworzywszy „Biuro Pracy " dl : do­

starczania takowej pracowniKom in te­
ligentnym  i służbie om ow ej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont.

Sekretarz K. Staniszewska.

l i  I/, j  os. ze świad. 4 kl. szuk. posad. 
ItiiUU* przy dziec., może przyg. do 
girnnaz., zająć się trochę gosp. i szyc., 
może wyjech. D.-W asylkowska 85 m. 
2, M. I. L305-2-2

Staruszka sparaliż,
pomoc M .-W łodzimierska 41, Stempiń- 
ska, można zwracać się do reda’-cyi.

R268-10-6

Miłosierdziu S z. Publiczności
polecamy biednego ludowego nauczy­
ciela, od dłuższego czasu c iężko chore­
go. Nie je s t on w stanie zapracować 
na swe utrzym anie i przymiera g łodun , 
a doktorzy polecili, żeby brał kura cyc 
w Ciechocinku. A taka kuracya ko­
sztuje rubli 80. Człowiek ten winien 
tutaj za komorne i przyjdzie m u chyba 
umrzeć śm iercią głodową. Wiadomość 
w redakcyi pisma. R309-6-1

P n i i i m i l i o  do r ° k ° b : suknie damskie 
r ic jfJIIIU Ju  i dziecinne ubranka, podług 
najświeższej mody. Ceny um iarkowa­
ne. Ulica W ielka-W łodzimierska Nr 43. 
m. 11.
n 7gr| ng poszuk. posady w niew. maj., 
llZ([Uud zna dob. ogrodnict. i pszczel- 
nictwo, m a poważ, rekom, nie pije, lat 
38, nieżonaty. W arun. nie określam . 
Zwrac. się list. Kijów, Michałowska Nr 
13, m. 20, dla Kazimierza Żołnierkie- I 
wicza. R 3 iir

P - . , i  współczucia w wynalezieniu OZUKdlll jakiejkolw iek pracy, mogę i 
zostać na bruku nie mając czem płacić j 
za mieszkanie. Iwanowska Nr 55, m. 12.

R312-8-1

Kamerdyner 4redn wie- 
posad. od 

l-go lipca, ma chlubne świadectwa. 
Łaskawe zgłoszenia adr.: Czernijowce, 
gub. podoi., postc-restante dla P. D.

R296-5-4

P n łr7 P h n 9  młoda osoba z wy- 
rU lIŁGUIId raźnym charakterem  pisma 
i biegle pisząca na maszynie Hammon­
da, znająca dobrze język polski i rosyj­
ski, na czasowre zajęcie do biura. Oferty 
składać główmy kantor pocztowy skrzyn­
ka Nr 192.

„ tm io tm ior i i

od początku wydawnictwa (189S r.) do 
końca roku 1903, ze wszystkim i do­
datkam i Historyi literatur P. Chmielow­
skiego i J. A. Święcickiego, komplet 
oprawny do sprzedania, W iadomość 
Kijów, ulica Prorezna Nr. 13, m. 11. 
M. Żarski.

A D M I N I S T R A C Y A

„Dziennika Kijowskiego”
podaje do wiadomości, że 

w Żytomierzu pp.

C. Brzostowski i S- Jezierski

upoważnieni są do przyjmowania pre­
num eraty i inseratów.

Adres: Puszkińska Nr. 35.

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.

12281104


